
w

Dziś 6 stron
W -

Dodatek sportowy na str. 4-eJ 3 I P 3 5  w

Naprzód Dolnośląski
Dziennik 70JC Jlolskiej JUutii Socjalistycznej 

Dolnego Śląska
Redakcja i administracja: W rocław , ul.. W ierzbow a  nr 50, 
telefon redakcji nr 683, administracji nr 117. N r konta P K O  
W rocław  V III-183. R-k bież.: Bank „S połem " O ddz. W roc ła w

58 (351) Wrocław, wtorek 11 marca 1947 r.

Podpisano w pałacu Belweder skini

mnoMczny pakt PRzmzm
m ięd zy  P o lsk ą  a  C zech o sło w a cją

W ARSZAW A. (Gbsł. w l) .  -  W czora j w  
dniu podpisania paktu polsko-czechoslow ac- 
kiego W arszawa przybrała odświętny w y­
kład.
-H a  uroczystość przygotowano Salę Pom - 
pejańską pałacu Belwederskiego, graniczą­
cego z  parkiem Łazienkowskim. Podpisa­
nie dokumentów nastąpić ma w  obecności 
Prezydenta . Rzeczypospolite], Bolesława 
Bieruta.
: W  Belwederze oczekiwali na przyjazd 
delegacji czechosłowackiej premier Cyran­
kiewicz, w iceprem ierowie Gomułka 1 'Ko­
szycki, min. spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski, marsz. Rola-Żymierski, mi­
nistrowie Osóbka-M orawski, Rabanowski, 
Kaczorowski, gen. Świerczewski, wicemini­
strow ie, ^dyrektorzy departamentów, 
i W  pewnej chwili rozległy się dźwięki 
hymnu narodow ego: t o  spremier. ¥,Klemen 
ijDottwald pęzyhył do Belwederu i przecho­
dzi przed frontem kompanii honorbwiejl 

Za  chwile d e le g a ta  Czechosłowacji kie­
ruje się <ito'"Śali‘ Fdmpejańskfej. Pieęyjszy; 

p z ie  premier Gottwald, za nim min. Maśsa- 
trjik, dalej, gen. Sw oboda; min. Rybka, Pie- 
|or i inni.
! .P rz y  stole, na którym leżą przygotowane 
dokumenty .paktu, o  przyjaźni i pom ocy 
m iedzi obu bratnimi narodami zasiadają 
pośrodku premier Gottwald, i premier C y­
rankiewicz, a przy nich po obu stronach 
minister spraw zagranicznych Czechosło­
wacji Massaryk i minister spraw Zagranicz­
nych Polski —  M odzelew ski 

-Na sali obecny jest Prezydent Rzplitej 
Bolesław Bierut 1 wicemarszałek Sejmu —  
Szwalbe.
. Przed premierami leżą teksty paktu —  

jeden ozdobiony barwami polskim i drugj 
czechosłowackimi.
.  Prem ierzy L ministrowie spraw zagra­

nicznych kładą swe podpisy wiecznymi 
iSiórami, które śas pierwszy raz w  użyciu.

W  chwili uroczystego podpisywania hi­
storycznego paktu sala oświetlona jest re­
flektorami, widać głośniki radiowe, opera- 
tprzy kinowi i fotografowie ||gj pracują.
| Po podpisaniu dokumentów* zabiera glos 
premier Cyrankiewicz.
K iPanie Prezydencie, panie premierze, pa­
powie ministrowie, dostojni goście! Podpi- 
laliśigy ukłąd o przyiaźnj i wzajemnej po- 
jtnócy m iędzy naszymi krajami, który przej­

dzie do historii i teteh sposób wnieśliśmy 
wkład do budow y pokoju światowego, za­
mykając tym gorzki okres lat przedwojen­
nych i straszliwych skutków klęsk z braku 
porozumienia,, jakie widzieliśmy w  czasie 
w ojny. Tym czasem  histeria nam m ówi, że 
współpraca między naszymi narodami da­
wała nam zw ycięstw a, solidarność data 
nam pamiętny triumf na polach Grun­
waldu.

Braterstwo broni, wspólne walki z boha­
terską Arm ią Czerwoną- zbliżyły nasze 
narody i dzij^podpisujemy pakt o  przyja­
źni i -pom ocy jako wkład w  budowę poko­
ju. Jako układ wybitnie obronny, który jest 
objawem  pokojow ej polityki naszych brat­
nich nąrodów.

Nasz sojusz w yrósł z  historycznej tra­
dycji i pokrewieństwa między naszymi na­

rodami, oraz tych przemian demokratycz­
nych, które obserwujem y w  naszych k r i- 
jach. Układ ten uzyska wzm ocnienie na po­
lu zbliżenia gospodarczego i kulturalnego, 
dając w ielkie korzyści nie tylko P d śce  ‘f  
Czechosłowacji, ale i światu,"

P o  przem owie Cyrankiewicza przem ó­
w ił premier Gottwald,

,JNa wieczne czasy zawarliśmy Sojusz 
przyjaźni m iędzy naszymi narodami i ten 
akt jest historyczny. Historia nas pouczyła, 
że gdy szliśmy ręka w  rękę, państwa na­
sze były  silne i rozkwitały, kiedy zaś nie 
było między nami porozumienia ■-=* obśer- 
wowaliśmy upadek, padaliśmy,, ofiarami ą- 
gresji niemieckiej. Udało się też i hitle­
ryzm owi rozdzielić nasze narody i poko­
nać.

Nie m ożem y dopuścić, aby się to kiedy-

W Moskwie zaczęły się obrady
Na początek— sprawy proceduralne

MOSKWA. (Obsł. wł.) Wczoraj 
o godz. 14 w gmachu Przemysłu 
Lotniczego w Moskwie zaczęła ob­
rady historyczna konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych, po­
święcona naradom, na których o* 
przeć się . ma traktat pokojowy z 
Niemcami.

Na sali są ministrowie Beyin, 
Marshall i Bidault. Przewodniczy 
min. Mołotow.

Wszyscy zdają sobie Sprawę, że 
narady konferencji napotkają na 
wiele trudności, ale ogólnie panuje 
przekonanie, że porozumienie bę­
dzie osiągnięte.

Posiedzenie, zaczęło się od odczy­
tania sprawozdania Międzysojuszni­
czej Rady Kontroli w Berlinie. Za­
patrywania na osiągnięcia admini­
stracji sojuszników w Niemczech 
nie są jednakowo oceniane przez re­
prezentowane na konferencji mo-

skiewskiej państwa-i te róąiice zdań 
już się ujawniły,

W  tej chwili obrady ograniczyły 
się do spraw natury proceduralnej.

Program obrad konferencji prze­
widuje dwa posiedzenia dziennie, 
jedno o godz. 11, drugie o godz. 17 
(według czasu moskiewskiego).

Posiedzenia s^ zamknięte, nie pu- 
bliczne. Z obrad ogłaszane będą ko­
munikaty.

kolwiefe powtórzyło. Bądźmy dobrymi 
uczniami historii.

ipójuśZ" pbzwóli nam zbliżyć ^sre saRttral- 
n t e i  gospodarczo, Jgrągmę a . to . zbliżę; 
n ferM óre .tak  szbżęM iw! ż l c k b it a y  i TraS 
którym .powinniśpiy.i pracow ać, dało pąm 
Wielkie .wyniki w  'imię wolności, postępu i 
szczęśpią."

Premierowie i ministrowie spraw zagra­
nicznych zamieniają ze' sobą pióra, ktÓTymi 
.podpisywali' jńfct̂  i wzajemnie ściskają ;sb- 
bie ręc.ę,;

WARSZAWA. (Obsł. wł.). Pakt mię­
dzy Polską a Czechosłowacją zawiera 
tylko cztery artykuły. Ma on brzmie­
nie następujące:

Wysokie umawiające się strony zo­
bowiązują się oprzeć wzajemne stosun­

k i na podstawie stale] przyjaźni, roz­
wijać je i umacniać podobnie jak i swą 

;gospodarczą i kulturalną współpracę.
Wysokie umawTaląće srę strony vzok 

bowiązują się stosować za . wspólną 
'zgodą wszelkie dostępne im środki dla 
uniemożliwienia wszelkiej jiowej groź­
by agresji ze strony Niemiec lub ze 
strony każdego innego państwa, które 
przyłączyłoby się w tym celu z Niem­
cami, bezpośrednio lub we Wszelki in­
ny sposób.

W tym celu wysokie umawiające się 
strony będą uczestniczyły w duchu jak 
najszerszej współpracy w każdej mię­
dzynarodowej akcji, zmierzającej do 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego i wypełni przyczy­
niać się będą dó urzeczywistniania te­
go celu.

Wysokie umawiające się strony bę­

dą przy wykonywaniu niniejszego n- 
kładu przestrzegać swych zobowiązań, 
wynikających z ich członkostwa w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych.

Jeżeli jedna z wysokich umawiają­
cych się stron zostanie wciągnięta w 
działania wojenne z Niemcami, które 
wznowiłyby swoją politykę agresji lub 
z jakimkolwiek innym państwem, któ­
re połączyłoby się z Niemcami w te] 
polityce, : druga z wysokich umawia­
jących się stron udzieli jej niezwłocz­
nie swej pomocy wojskowej oraz 
wszelkiej innej pomocy wszystkimi 
środkami będącymi w jej rozporządze­
niu.
. Układ zawarty został na lat 20. Każ­
da strona może go wymówić na 12 
miesięcy przed terminem. Jeśli pakt nie 
zostanie, wymówiony — przedłuża się 
automatycznie na lat 5 na tych samych 
warunkach wymówienia I na tych sa­
mych warunkach przedłużania,

W najbliższym czasie układ będzie 
ratyfikowany. Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych odbędzie się w naj­
krótszym czasie w Pradze.

Pakt spisany jest w 2 egzemplarzach 
w języku czeskim i polskim 1 obydwa 
teksty uznane zostały za autentyczne.

Do paktu jest załącznik. Strony pod­
pisujące pakt umawiają się, że w ciągu 
2 lat załatwią między sobą wszystkie 
sprawy dotąd nieuregulowane a przede 
wszystkim sprawy terytorialne.

Jednocześnie przedłużone jest za­
warcie między obu stronami umów do­
tyczących współpracy narodowej, po­
litycznej, kulturalne] i gospodarczej.

W  związku ze śmiercią długoletniego prezesa lwowskiego 
GKR PPS i redaktora naczelnego „Dziennika Ludowego" nieod­
żałowanej pamięci Towarzysza J A N A  S Z G Z Y R K A  odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 16 hm. o godzinie 11-ej przed po­
łudniem w sali konferencyjnej Wojewódzkiego Komitetu PPS 
we Wrocławiu, pi. Nankiera 1

ZEBRANIE ŻAŁOBNE
byłych członków lwowskiego OKR PPS poświęcone sprawie 
uczczepa żywym pomnikiem pamięci tego wielkiego Socjali­
sty, niestrudzonego bojownika o prawa klasy pracującej.

Towarzysze! Licznym jawieniem się dajcie dowód Waszych 
, Uczuć 41ą .naszego drogiego, przedwcześnie zmarłego Towarzy­
sza Jana Szczyrka.

Odprawa pepesowcow, c z M o w  rad zakładowych
f  WE WTOREK, DNIA 11 MARCA O GODZINIE 16-tej W  SALI 

pONFERENCYJNEJ WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU, PL. NANKIE­
RA 1, ODBĘDZIE SIĘ ZAPOWIEDZIANA NA ODPRAWIE KÓŁ, 

t ODPRAWA CZŁONKÓW, SEKRETARZY I PRZEWODNICZĄCYCH 
[ RAD ZAKŁADOWYCH.

[  ZE WZGLĘDU NA WAŻNOŚĆ SPRAWY OBECNOŚĆ OBO- 
IpĄ Z K O W A .

Ubiegły tydzień
minął
pod znakiem 
podróży
dyplomatycznych

N A  ZDJĘCIU OD GÓRY: Premier 
Rządu R. P. tow. Józef Cyrankiewicz po 
powrocie z Moskwy do^War ssawy mówi 
do mikrofonu Polskiego Radia o wyni­
kach swej podróży do ZSRR.

\'>'Z- LEWEJ STRONY: Min. Revin ba- 
wił przejazdem na Konferencję Mos­
kiewską w -Warszawie. Wygłosił on na 
Dworcu Gdańskim krótkie oświadczenie..

Z  PRAWEJ: Miń. spraw zagranicznych 
Francji Bidault po godzinnej przejażdżce 
°po Warszawie wraca do swego pociągu.

Foto —  SAP

Redaktor naczelny przyjm uje codziennie z w yjątkiem  sobót 
w  godzinach o d  U — 12. Sekretarz przyjm uje w  godzinach 
o d  9 — 11. N adesłanych rękopisów redakcja n ie  zwraca
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Tow. Jan Szczyrek
Śmierć wyrwała z naszych szere­

gów  Jednego z najwybitniejszych 
polskich socjalistów. Gdy usłyszeli­
śmy komunikat radiowy o  śmierci 
tow. Szczyrka w  dniu 7 bra. nie wie­
rzyliśmy własnym uszom 1 dopiero 
potwierdzenie tej wiadomości Upew­
niło nas o  smutnej prawdzie, że nie 
ma ju t wśród nas tego, który przez 
długie lata był sztandarem i epoką 
lwowskie] klasy robotniczej.

Urodzony Jako syn chłopa z po­
wiatu rzeszowskiego, w  roku 1882, 
wcześnie, bo Już w  1902 roku rozpo­
czyna czynna pracą w  młode) w ów ­
czas Jeszcze PPS. M łody dwudziesto­
letni kolejarz, który własnymi siłami 
uzyskał średnie wykształcenie, zwra­
ca się tow. Szczyrek od razu do tej 
pracy, która mu najbardziej odpo­
wiada, t], do dziennikarstwa 1 publi­
cystyki. Swoje znakomite pióro, swój 
temperament i  nieskazitelna uczci­
wość oddaje na usługi idei socjali­
styczne) i  PPS. Tow. Szczyrek był 
zawsze umysłem niezależnym. W ybit­
nie uzdolniony, głęhoko myślący, do­
skonale teoretycznie przygotowany 
marksista, wkrótce Już wybija się na 
czoło lwowskiej klasy robotniczej I 
znany Jest ze swych niezłomnych so­
cjalistycznych przekonań Jeszcze 
przed pierwszą wojną światowa.

Pierwsza wojna światowa zastaje 
go na stanowisku redaktora dwuty­
godnika „Kolejarz" 1 współpracowni­
ka dziennika socjalistycznego „G łos" 
we Lwowie. Z  w ojny wyszedł tow. 
Szczyrek inwalidą —  stracił prawa 
rękę. Nie umniejsza to w  niczym Je­
go energiL W  roku 1018 staje na 
czele redakcji nowozałożonego dzien­
nika lwowskiego OKU PPS „Dziennik 
Ludowy"; jako naczelny redaktor te­
go pisma wytrwał w  czasach najgor­
sze] walki z reżimem sanacyjnym 
wiernie na posterunku do roku 1936, 
znosząc odważnie szykany cenzury i 
aresztowania. W ystarczy powiedzieć, 
że w  okresie od procesu brzeskiego do 
zlikwidowania „Dziennik Ludowy" 
bywał konfiskowany po sześć razy w 
tygodniu i wychodził codziennie po 
raz drugi po konfiskacie.

Lwowska klasa robotnicza kochała 
swego wodza i darzyła go  zaufaniem. 
Dowodem tego było wybranie G o w 
roku 1919 przewodniczącym lwow­
skiego OKU. Mandat ten piastował aż 
do roku 1930. W  tym samym czasie 
był tow. Szczyrek z ramienia Partii 
członkiem Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego, Jako instytucji lik­
widujące] samorząd terytorialny z 
czasów zaboru austriackiego i  zarzą­
du spółdzielni spożyw ców  „Jedność"
I był członkiem zarządu jednej z 
pierwszych spółdzielni pracy,'m iano­
w icie . spółdzielni kaflarzy „Glińsko", 
prowadzące) własną wytwórnię kafli 
w Glińsku koło Żółkwi.

Jako Jeden z najżarliwszych obroń­
ców  interesów robotniczych zostaje 
tow. Szczyrek przewodniczącym Za­
rządu Kasy Chorych we Lwowie. Za 
świetnych czasów Jego rządów wy­
budowano według Jego własnych 
projektów największe wówczas sana­
torium dla gruźlików przy uL Kurko­
wej. Sanatorium to przewyższało pod 
względem wyposażenia i  celowości 
urządzeń wszystko, co  wówczas pow- 
stało w tej dziedzinie w  Europie Sa­
nacyjne rządy w Kasie Chorych zni­
w eczyły dobre intencje tow. Szczyr­
ka, który pragnął, aby robotnik-gmż- 
lik mógł leczyć się, nie odrywając się 
od miejsca stałego pobytu. Sanatorium 
pomyślane dla gruźlików przekształ­
c i !  sanacyjni gospodarze Kasy Cho­
rych na szpital ogólny. Bardzo bolał 
z tego powodu tów. Szczyrek, który 
musia* Jeszcze znosić najróżniejsze 
nąpaści na Swoją cześć. Niezapom­
niane są Jego artykuły, którymi od­
pierał w  „Dzienniku Ludowym" ata­
ki sanacji na Swoją osobę, na Partie 
I klasę robotniczą.

Rok 1936 stał się punktem zwrot­
nym w życiu tow. Szczyrka. Panują­
cy wówczas w  centralnym kierownic­
twie Partii duch oportunizmu i ugo- 

reprezentowany przez ludzi ta­
kich Jak Pużak, Kwaplński, Zaremba 
i innych nie mógł odpowiadać tak 
kryształowej naturze, Jaką był tow. 
szczyrek. Jako jeden z organizatorów 
sławnego Zjazdu Pracowników Kul­
tury we Lwowię tow. Szczyrek staje 
jawnie po stronie elementów rady­
kalnych 1 lewicowych w  stosunku do 
Partit. Następują znane wypadki 
kwietniowe, w  czasie których po pro­
wokacji policyjnej dochodzi do roz­
lewu krwi robotnicze) na ulicach 
Lwowa. Tow. Szczyrek zostaje aresz­
towany wraz z innymi lewicowymi 
działaczami: Lecz sąd sanacyjny boi 
si? wydać na wodza lwowskiego pro­
letariatu wyrok skazujący. Tow. 
Szczyrek opuszcza szeregi niezdrowej 
PPS i wydaje radykalny tygodnik 
„Trybuna Robotnicza" pismo stojące 
na gruncie jednolitego frontu klasy 
robotniczej.

Lata w ojny spędza tow. Szczyrek 
w Związku Radzieckim I w  Anglii. 
Jako pracownik Ambasady polskiej w 
Moskwie udaje się tow, Szczyrek na 
zaproszenie gfen. Sikorskiego do Lon­
dynu 1 zostaje tu członkiem Rady 
Narodowej, współpracując ściśle z 
grupą socjalistów polskich z tow. 
tow. Liebermanem, Stańczykiem f 
Grosfeldem na czele, a występując 
ostro przeciw londyńskiej klice sana- 
cyjnej.

Pierwszy samolot po utworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej przywozi 
do Polski tego niestrudzonego dzia­
łacza i polityka. Po przybyciu do 
Kraju, tow. Szczyrek staje natych­
miast na czele redakcji katowickiej

rrZiści! się sen chłopówwr

Marszałek Sejmu wręcza akty nadania własności ziemskiej
W  niedzielę 9 hm. marszałek Sejmu, Józef 

Kowalski, w  asyście delegowanych przed­
stawicieli miejscowych władz samorządo­
wych wręczył osobiście akta nadania wła­
sności gospodarstw rolnych '132 gospodarzom 
gromady Przygrodzice, pow. Dzierżoniów, 1 
gromady Procany, pow. Ząbkowice.

Jordanów. Godzina 9.35. Poprzez bramę 
wjazdową z umieszczonym na niej napisem 
„Rząd jedności Narodowej daje chłopom 
akty własności" —  przejeżdżają pierwsze 
fum ankl l platformy konne, przybrane zie­
lenią gałęzi leśnych. Przybywają na nich 
delegaci wszystkich gromad powiatu dzler- 
żonlowskiego. Specjalnie wyróżniają się 
platformy Zakładów Włókienniczych, ilu­
strujące w  barwny sposób wkład tej fabry­
ki w  akcję „Przemysł dla w si". Przybyli 
zajmują 'miejsca wokół trybuny, ustawionej 
pośrodku dużego dziedzińca, folwarcznego 
dawnego majątku państwowego, ofiarowa­
nego przez państwo spółdzielni parcelacyjno- 
osadnlczej „Podhalanka". Ziemia, należąca 
do majątku, sostała rozparcelowana pomię­
dzy osadników z pow. nowotarskiego, któ­
rzy w  tej chwili w  regionalnych strojach 
góralskich tworzą malowniczy szpaler przęd 
wejściem na trybunę. Z każdą niemal chwi­
lą przybywają delegacje miejscowych osad­
ników, organizacji miejscowych, partii po­
litycznych, których poczty sztandarowe zaj­

mują miejsce pomiędzy trybuną a zgroma­
dzoną publicznością.

W  międzyczasie na granicy powiatu, sta­
rosta dzierżoniowski powitał tradycyjnym 
chlehem i solą przybywającego marszałka 
Sejmu, ministra Bezpieczeństwa Publiczne­
go Radkiewicza oraz -delegata Wojska Pol­
skiego gen. Bewzluka.

Punktualnie o godz. U  przybywają do 
Jordanowa oczekiwani goście. Jadące samo­
chody poprzedza banderia konna w  strojach 
krakowskich. Wysiadającego z samochodu 
Marszałka wita delegacja organizacji mło­
dzieżowych, składając na ręce dostojnego 
gościa artystycznie wykonanego z kłosów 
pszenicy orła z napisem „Ziścił się sen chło­
pów ". Udekorowani symboliczną zieloną ko­
niczynką goście wśród niemilknących okrzy­
ków zgromadzonych zajmują miejsca na 
trybunie.

Uroczystość zagaił w krótkich słowach 
przewodniczący Powiatowej. Rady Narodo­
wej ob. Michalak. .

Z  kolei zahrał głos marszałek Sejmu, wi­
tany owacyjnie na trybunie.

„Tu właśnie, na tych ziemiach rodziła się 
kiedyś państwowość polska. W  owych cza­
sach podstawą tej młodej państwowości, na­
rażonej na ustawiczne napaści zachodnich 
sąsiadów, byli kmiecie, których spadkobier­
cą tradycji narodowych jest polski chłop na

Zabiegi dyplomatyczne rządu bryłyskiega
na widnokfęgu rokowań ze Związkiem Radzieckim

LONDYN. Z  kół debra* poinformowanych 
donoszą, że rokowania w sprawie paktu an- 
glo-belgijskiego, podobnego do paktu an- 
glo-francus,kiego, zawartego w Dunkierce, roz­
poczną się za pośrednictwem ambasady bry­
tyjskie) w Brukseli, zaraz po powrocie min. 
Spaaka z Pragi.

wydaje się, że mimo oficjalnego zdemento­
wania, brytyjska ambasada w Belgii już prze­
prowadzała rozmowy w tej sprawie z rządem 
belgijskim. W piątek w kołach oficjalnych 
Londynu oświadczono, że żadne kroki wstęp­
ne nie były wszczęte przez Belgię u rządu 
brytyjskiego w sprawie zawarcia przymierza. 
Belgia sądzi, a zdanie jej w pewnej mierze 
podziela Foreign Office, że przed rozpoczę­
ciem rokowań z Londynem, należy zawrzeć 
układ z Moskwą podobny do tego, jaki istnie­
je między Francją a Związkiem Radzieckim.

'W kołach dyplomatycznych twierdzą, że 
Spaak ma zamiar w najbliższym czasie poro­
zumieć się z rządem radzieckim w tej spra­
wie, a zawarcie takiego układu wymaga trochę 
czasu. Spaak podobno dlatego wyjechał do 
Pragi, by przygotować sobie teren po układu 
belgijsko - czechosłowackiego, , który byłyby 
pierwszym krokiem do dalszych układów i 
otworzyłby drogę do rokowań ze Związkiem 
Radzieckim.

Rząd brytyjski stara się usilnie, aby nie wy­
w ołać w Moskwie wrażenia, że jest w trakcie

formowania bloku na zachodzie Europy, blo­
ku, który możnaby uważać za skierowany 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Próby zbliżenia, poczyniońe przez ambasadę 
brytyjską w Brukseli, były tego dowodem.

Krążą też wiadomości, że takie samo „de- 
marche" było czynione w Hadze, Rząd ho­
lenderski stoi jednak podobno na stanowisku, 
że Wielka Czwórka powinna najpierw uzgod­
nić swe stanowisko wobec politycznej i eko­
nomicznej przyszłości Niemiec, a dopiero po­
tem Holandia rozpocznie rokowania z Wielką 
Brytanią.

ziemiach na zawsze odzyskanych. Symbolem 
powrotu tych żiem do Macierzy jest dzisiej­
sza uroczystość —  uroczystość nadania wam 
aktów własności ziemi. Ziemia, którą odtąd 
uprawiać będziecie, jest ziemią naszych 
praojców. Nie wolno wam zapominać, że 
kryje ona w  swym łonie bojowników o pol- 
kość tych ziem od niepamiętnych czasów."

W  dalszym ciągu mówca scharakteryzował 
znaczenie polityczne Ziem Odzyskanych.

„Ten drobny szczegół, ia k t  nadania wła­
sności ziemi polskiemu rolnikowi jest za­
przeczeniem jakichkolwiek pogłosek o ko­
lektywizacji gospodarki rolnej w  Polsce, 
rozsiewanych z niezdrowym uporom przez 
wrogą nam prasę zagraniczną. Obejmując 
dziedzictwo ziemi po naszych praojcach, 
ślubujemy na ich prochy, którymi wysypana 
jest ta Ziemia: ZIEM ZACHODNICH NIE 
ODDAMY N IG D Y !"

W  dalszym ciągu uroczystości Marszałek 
wręczył osobiście akta nadania wywoływa­
nym gospodarzom. Bazom w tym dniu, jako 
pierwszym dniu trwania akcji uwłaszczania 
osadników rolnych, otrzymało akt własności 
51 gospodarzy z 3 wiosek gminy Jordanów.

Na zakończenie uroczystości jordanow­
skich zgromadzeni wraz s gośćmi dożyli 
ślubowanie wieczystego utrzymania tych 
ziem słowami „R oty ":

„Nie, rzudm ziemi, skąd nasz ród..."
Z. Jordanowa udał się marszałek Sejmu 

do W  Procany, pow, Ząbkowice, gdzie od­
była się ceremonia obdarowania ziemią 80 
gospodarzy tej wsi. Przybywającego gościa, 
któremu w drodze towarzyszyli przedstawi­
ciele władz samorządowych, powitał przy 
wjeżdzie do wsi chór dziewcząt piosenką 
ludową. W  otoczeniu banderii udał się Mar­
szałek na miejsce uroczystości, gdzie po 
przemówieniach wstępnych miejscowego 
starosty, ob. Klslelka zwrócił się do zgro­
madzonych, zapewniając ich, że tylko dzię­
ki zaufaniu społeczeństwa, okazanemu w  
czasie wyborów, Blok Demokratyczny na 
wstępie swej działalności może przyczynić 
się do uwłassezenia rolnlków^f

„Tradycja chłopa polskiego —  powiedział 
Marszałek —  to mocarna więź z ziemią, któ­
rą uprawia w  p ode czoła. Ta żarna trady­
cja  odpowie za was w  momencie, gdy wróg

czyhać będzie na całość naszej Ojczyzny."
Wśród entuzjastycznych okrzyków na 

cześć członków Rządu Rzeczypospolitej Mar­
szałek wręczył kolejno 80 aktów własności, 
po czym udał się na przedstawienie miej­
scowego Koła świetlicowego, na którym 
grupa młodzieży wiejskiej w  malowniczych 
strojach regionalnych wykonała przed do­
stojnymi gośćmi szereg tańców i inzeeniza- 
cjl, opartych na motywach ludowych.

Uroczystość zakończyła się defiladą woj­
ska, harcerstwa 1 organizacji zawodowych, 
którą otwierał oddział konny w barwnych 
strojach krakowskich. St. Sado

Uroczyste wręczenie
p;erws'\ch aktów nadania 
w powecl** si od/klm

W e wsi Sadowice, gmina Bukowa odby­
ło się w  dniu 9 bm. uroczysta wręczenia 
80 aktów nadania ziami na własność tutaj- ' 
szym osadnikom.

PO nabożaństwia w  m iejscowym kośde- 
la, pamiętającym wyrugowanych przez 
Niemców naszych przodków, w obec ludno- 
ś d  oraz przedstawicieli władz powiatowych 
ze starostą tow. Romualdem Czaplińskim . 
na czele, dokonano w  sali teatru uroczy- i 
stego wręczenia aktu nadania, odznaczając 
ponadto 3-ch najlepszych gospodarzy gro­
mady szarfami o barwach narodowych.

W  kolejnych przemówieniach tow. sta­
rosty Czaplińskiego, przedstawiciela PPS 
tow. Legęzy, przedstawiciela PPR tow. Poń- 
czaka i przedstawiciela SL Koralewicza —  
m ów cy podkreślili wysiłki Rządu RP i 
władz w  kierunku wykonania reformy rol­
nej ora* dziękując tow. Kudezy Stanisła­
wowi, kierownikowi referatu osiedleńczego 
i przedstawicielom PUR-u za dotychczaso­
wa pracę, wyrazili nadzieję, że osadnicy 
mogą spodziewać się dalszej pom ocy władz 
przy pracach wiosennych 1 w  uzupełniania 
inwentarza.

W  imieniu ludności przemówił gospodarz 
gminy, w ójt tow. Franciszek Krawczyk, zo­
bowiązując elę w  imieniu ludności wiej­
skiej do wytężonej i ow ocne] pracy na 
własnej Jut ziemi dla dobra robotników i 
pracującej inteligencji naszych miast.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
Roty. (R. P.)

C zira  się tak, jak gdyby na nowo przyjęli 
obywatelstwo polskie...

Skierowanie do prat y to klucz do nowego życia ujawniających się
Ujawnianie się dla wielu członków 

zdekonspirowanych organizacji podziem­
nych jest początkiem nowego życia wy- 
pełniowego uczciwą rzetelną pracą- za­
wodową, Na wstępie jednak tej drogi 
napotykają oni .często na wielkie trud­
ności ż uzyskaniem jej. Dlatego leż,

Nie zrobiono niczego 
aby nąród przestał głodować

Jak użytku e rzęd grecki pomoc zagranicy?
LONDYN. Tygodnik „Tribune", na 

marginesie nowych aresztowań w  Grecji 
pisze m. in.: „Pomoc dla Grecji jest roz­
paczliwie pilna. Nie przesadzimy, jeżeli 
powiemy, że kraj ten znajduje się na 
progu bankructwa. Naród grecki głodu-

Byrd
niezbyt zadowolony 
z wyprawy do krajów 
bieguna połudn owego

WELLINGTON. Admirał Byrd, szef ekspe­
dycji antarktycznej przybył do Wellingtonu w 
Nowej Zelandii.

Byrd oświadczył, że wiele jeszcze trzeba na 
to czasu, by Antarktyk miał jakiekolwiek zna­
czenie ekonomiczne.^ Wobec tego wydaje się, 
że' nie ma powodu* do rywalizacji pomiędzy 
narodami dla uzyskania tego ogromnego terenu 
polarnego.

Byrd określił twą ekspedycję jako „średnio 
udaną" i zaznaczył, że przybył na Antarktyk 
nieco zapóźno ze względu na 'porę roku.

„Gazety Robotniczej", skąd zostaje 
powołany do Krajowe] Rady Narodo­
w ej i na stanowisko wiceprezesa Za­
rządu Głównego Spółdzielni W ydaw­
niczej „Czytelnik". W  dniu 19 stycz­
nia 1947 roku, Jan Szczyrek zostaje 
wybrany posłem do Sejmu Ustawo­
dawczego.

Nie danym było temu znakomitemu 
socjaliście i  prawemu człowiekowi 
pracować w dalszym ciągu nad u- 
mocnleniem zdobyczy polskie] demo­
kracji, o  które przez ca|e swe wiel­
kie życie walczył. Lecz my, którzy 
znali Go i  czcili Jego wielkie zalety 
umysłu i  serca będziemy Go zawsze 
wdzięcznie wspominać i przekażemy 
Jego pamięć następnym pokoleniom.

Bronisław W innicki

ja. Praktycznie. biorąc nie uczyniono 
niczego b y  usunąć rozległe zniszczenia 
wojenne i rozpocząć odbudowę gospo­
darczą. Jednakże pomoc udzielona obec­
nemu rządowi prawie nieUniknienie 
wzmocni ucisk ze strony lego rząpiu wo­
bec lewicy. Co więcej, sądząc z daw­
nych wyczynów obecnego rządu grec­
kiego wydaje się rzeczą nieprawdopo­
dobną b y  zdoła! on istotnie wykorzystać 
pomoc zagraniczną dla jakiejkolwiek 
poważnej odbudowy w interesie narodu 
greckiego. Obecni władcy Grecji są nie 
tylko rządem skrajnej prawicy politycz­
nej, lecz i reprezentacją interesów mo­
nopolistycznych w  naj ściślejszym znacze­
niu tego słowa."

Kradzież
pancernego samochodu 
g<-n. Claya w Berlinie

LONDYN. Dwunastocylindrowy samochód 
pancerny generała Luciusa Claya, głównodo­
wodzącego amerykańskiego w Niemczech, za­
stał ukradziony sprzed sklepu armii amery­
kańskiej w Berlinie, w chwili gdy Clay załat­
wiał zakupy.

Tydzień temu ukradziono w Berlinie, samo­
chód francuskiego generała Norresa.

ujawniający się przy . wypełnianiu for­
malności zgłaszają do dyżurnego urzęd­
nika Komisji swoje potrzeby, z których 
rodzaju' można łatwo wywnioskować w 
jakim sianie majątkowym i moralnym 
znajdują *ię ci wszysoy, którzy dotych­
czas ukrywali się w  podziemiu. Naj­
pospolitsze prośby z jakimi występują 
— ło skierowanie do pracy, rzadziej do­
raźne zapomogi w  naturze czy pienią­
dzach. Skierowanie do pracy jesl dla 
nich pierwszym ułatwieniem życia w  no­
wej sytuacji w- jakiej znaleźli się dzięki 
ujawnieniu swej przeszłości.

Członek organizacji W iN ps. „Pijak" 
.dowódca oddziału w  grupie dywersyj­
nej „Jura" chciałby koniecznie pracować 
w  jednej z fabryk konfekcyjnych na 
Dolnym Śląsku, Wciągnięto go do pracy 
organizacji po zakończeniu działań wo­
jennych w  1945 r. Pełnił funkcję kuriera 
rozwożąc bibułę i prasę podziemną. W  
międzyczasie został powołany do W oj­
ska Polskiego,- skąd jednak, utrzymując 
ścisły koniaki z podziemiem zmussony 
został do dezercji. Z organizacją zerwał 
jeszcze w  lipcu 1946 r., ukrywając się 
przed konsekwencjami początkowo w 
Gdańsku skąd następnie wytropiony 
przez wywiad swej organizacji przy­
jechał do W rocławia pod przybranym 
nazwiskiem.

O becnie ńa własną prośbę skierowany 
piery uwalniające go od koszmaru poza 
nawiasowego życia.
| Ogółem dotychczas ujawniło się 109 
ózób, przy czym należy podkreślić, że 
ąkcja ujawniania się z dnią ną dzień 
wzrasta na sile, przeciętnie Komisja za­
łatwia w  tej cłiwiii około 35 osób dzień-, 
nie, co w  zestawieniu z ilością ujawnia­
jących się w  pierwszych dniach po ogło­
szeniu amnestii tj. 9 osób świadczy o 
zrozumiałym zaufaniu do władz. (S.)

został do  pracy w  jednej i  fabryk kon­
fekcyjnych.- Nie dziwimy się jego ra­
dości gdy  wychodzi z pokoju dyżurnego 
oficera z potrzebnymi papierami.

„Teraz tyłka byle się dostać do pra­
c y — zwierza nam się — człowiek nadrobi ' 
jakoś czas, który się niepotrzebnie zmar­
nowało w  ukryciu. ' Najważniejsze, te 
nareszcie mogę śmiało spojrzeć każdemu 
człowiekowi w  oczy- Czuję tię jak gdy­
bym na nowo przyjął obywatelstwo pol­
skie, mogę myśleć takimi kalegorami, 
jakimi myśli w  tej chwili każdy wolny ’ 
i* nieskrępowany obywatel — pokazuje 
nam „Pijak" nieobeschnięte jeszcze pa-

Niemiecka „etyka"
ekarska  w R ave«.sbrutk
NORYMBERGA. Dr. Gebhardt, nie­

miecki lekarz, oskarżony w procesie 
zbrodniarzy wojennych, musiał się przy­
znać do brania udziału w  potwornych 
eksperymentach chirurgicznych, prze­
prowadzanych na więźniarkach polskich 
w  obozie w  Rayensbiuck.

Jego asystent dr Fryc Fiszer przepro­
wadził na jednej z internowanych Polek 
operację usunięcia łopatki, którą Geb­
hardt przeszczepił innej więźniarce.

W obec tego, że Gebhardt był najsiar- 
zzym lekarzem, biorącym udział w  tych 
zbrodniczych eksperymentach, ponosi za 
nie odpowiedzialność. Zapytany przez 
prokuratora, czy uznąje swe ekspery­
menty za zbrodnicze — Gebhardt odpo­
wiedział — „nie".

BERLIN (Obtł. wl.). Socjalistyczna Partia 
Jedności uchwaliła domagać się od państw 
sojuszniczych utworzenia rzędu centralne*,. 
go w  Niemczech, który podpisałby traktat;, 
pokojow y 1 dał go do ratyfikacji parlamen­
tu niemieckiego, składającego się z* 
wszystkich partii antyhitlerowskich.
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Akcfa skupu zboża
na zaopątr^ęiiie regla rnentowane trwa

j e s z c z e  r a z  z i m a
i. Przedłużająca się w nieskończoność zima i 
| ostre mrozy sparaliżowały prawie wszys^ue, 
F gałęzie życia goęjsódafćżejęó #  'ra łifś ' E ® r  
gMiędzy innymi, i rolnictwo poniosło niewąt- 
S-pIhirię, szkody, | | ^  dokładnie dadzą się ©ę,e- 

nić dopiero po zazielenieniu się pól, gdyż na- 
- razie trudno jest określić ile ha ozimin uległo 
‘ zniszczeniu i ile zbóż siewnych potrzeba ńa' 

ich ponowne obsianie. Ta niewiadoma oraz- 
trudności transportowe wytworzyły sytuację,; 
której skutkiem jest. nieuzasadniona

SPEKULACJA NA ZWYŻKĘ 
CEN ZBOŻA

powoduje ona, że niektórzy hurtownicy i, 
młyny zaprzestają sprzedaży zboża, pomimo,’ 
Że posiadają na składach poważne ilości ziar­
na. Tymczasem w okręgach konsumcyjnych 
rezerwy zbożowe. znacznie się skurczyły, a1 
tkcja skupu zboża przeprowadzana przez in­
stytucje spółdzielcze 1 prywatna, dawała nikłe- 
wyniki, wypływające właśnie z braku zrozu­
mienia u części hurtowników, rolników i mły­
nów, spekulujących na zwyżkę cen i hamują­
cych odpływ zboża na .potrzeby konsumenta’ 
ze świata pracy. Wobec tęgo władze aprowi- 
lacyjne wprowadziły

NOWY SYSTEM SKUFU ZBOŻA
Wg systemu tego nałożono na młyny i insty­

tucje, zajmujące sję handlem zbożowym, obo­
wiązek dostarczenia określonych ilości ziarna po 
cenach wolnorynkowych. Ilości te ustalane są 
przy braniu pod uwagę rzeczywistych możli­
wości każdego z przedsiębiorstw zbożowych. 
Za niewypełnienie dostaw zastosowane będą 
ostre sankcje.

NOWY SYSTEM
DAJE POZYTYWNE WYNIKI

F Już teraz z radością można stwierdzić, że 
;akcja skupu zboża wg nowego systemu rozwi­
ja  się pomyślnie. Zboże w córa* więksąych 
ilościach napływa do ośrodków spożywczych. 
Skutkiem tej akcji będzie to, Że znikną trud­
ności w dopływie zboża na zaopatrzenie regla­

mentowane.

OGÓLNA SYTUACJA 
ZBOŻOWA W  KRAJU

'nie jest bynajmniej tak zła, jak sądzą niektó­
rzy pesymiści. Z  oficjalnych wypowiedzi wie­
my, że dostawy UNRRA trwać będą d o

i czerwca,-ąl^irócz tego zacznie też napływać 
zboże z importu zagranicznego. ,  /

BĘDZIE BIELSZY I LEPSZY CHLEB
Wprowadzano ostatnio obniżenie procento- 

wości przemiału mąki żytniej t  gcPIo na 8o°/o, 
pszennej z 8o°/o na yo®/#. Co oznacza owo ob-it 
niżenie w praktyce? Da ono rolnikowi wystar-; 
czającą ilość otrąb w .miejsce ziarna, które 
gospodarz zużywa na paszę, ora?,, na rynM  
ukaże się lepszy j bielszy chleb.

CENY i SPADNĄ .
Licząc na to, że szkody spowodowane przez 

m r^ ^ m e 1 ^ *  tżk w.Vp?ipMi«h{i
jak «i w  zakopcowanycb ziemniakach, oraz bio­
rąc® pou - uwagą import, musimy przyjść do 
wniosku, że cęny zboża niewątpliwie spadną, 
Spekijlan^ który magazynuje dzisiaj zboże, 
pretsra przy zniKe na^gł^węr fi ' t o  ’ jui| 
wkrótce naStąpi!

-dr .
• W  żwią?ku z opisaną,-przez nąś akcją, n»#i4 
ster Rolnicrwa i Ref. Rolnych, skierował apel 
do chłopów, w  którym wzywa ich aby w imię 
własnego . interesu .przystąpili d° sprzedaży 
nadwyżek zboża,' którego cena przy napływie 
zboża importowanego niewątpliwie spadnie.

ilłnilWlIu ft&Ą&SZfy-J

Układ z C zechos łow acją
to • nowy krok do dobrobytu Dolnego Śląska

W ojew ództw o wrocławskie - jest najbo­
gatszym terenem Ziem Odzyskanych,' Po­
łożone nad Odrą, bezpośrednio, graniczy z 
śródlądową Czechosłowacją. Te dwa Jasne 
takty są dostateczną podstawą dla w ycią­
gnięcia słusznego wniosku: podpisywany
obecnie w  W arszawie układ przyjaźni i 
wzajemnej pom ocy -z Czechosłowacją, nie­
zwykłe korzystnie odbije się na gospodar­
ce naszego województwa.

W ęgiel kamienny i brunatny, oraz łeb 
pochodne, łupek ogniotrwały, glinka kaoli­
nowa, w ysoko urodzajna gleba i tereny 
hodowlane Dolnego Śląska, Stwarzają obok 
rozbudowanego przemysłu ciężkiego, lek­
kiego i spożyw czego duże możliwości c o ­
ra z le p s z e g o  zaspokojenia w ojew ódzkiego 
ł, ogólnopolskiego rynku, oraz rynków za­
granicznych. Położenie nad. Odrą, rzeka o  
europejskim znaczeniu, położenie na skrzy­
żowaniu dróg handlowych z Eurppy połud­
niowe], południowo-zachodniej i wschodnie]

Nówe możliwości
w stosunkach polsko-czechosłowackich

,9 ®'vi^c/enię czechosłowackiego ministra spraw /a^r.
PRAGA. Niedzielna prasa czeska zamiesz­

cza tekst wywiadu, udzielonego przez cze­
chosłowackiego wiceministra spraw zagra­

nicznych dra Olementlsa redaktorowi „Nd? 
rodna Obrada". Wicemin. Clementis twier­
dzi, że czechoełowacko-poiska posiada ol­
brzymie znaczenie dla rokowań w sprawie 
Niemiec. Pakt, że Polska 1 Czechosłowacja, 
dwa państwa najbardziej narażone na agre­
sją niemiecką występować będą wspólnie, 
nada ich opinii odpowiednie znaczenie.

Przez podpisanie, umowy sojuszniczej —  
oświadczył wicemin. Ólemeniłs —  nastąpi 
również normalizacja stosunków w dziedzi-

T ech n icy  c a łe g o  św iata
pomogę Polsce w odbudowie Pol tcchrrki. Warszawskiej

j  WARSZAWA. Do Warszawy powró­
cili delegaci Naczelnej Organizacji 
(Technicznej — ińź. Taniewski i int. Gaj- 
kowicz, z posiedzenia Komitetu W ycho­
wawczego Światowej Konferencji Tech­
nicznej, które się odbyto w  Paryżu.

Na porządku obrad Komitetu W yko­
nawczego znalazła się, m. ih. sprawa od-" 
budowy Politechniki Warszawskiej. Pre­
zes Komitetu p. Antoine zwrócił się do 
delegatów wszystkich krajów i  apelem o 
pomoc dla zniszczonej politechniki, w 
wyniku czego stworzono specjalną pod- 
komisję, która się zajmie wyłącznie tym 
Pgadnieniem. Przewodniczącym po<j-

Historyk radziecki
puygolowu e prace 
z h««tofll Polski
I  MOSKWA. Akademik Eugeniusz Tarte, 
Jeden z najwybitniejszych historyków ra- 
dzieckich, jeden z autorów słynna] ..histo­
rii dyplomacji" pracuje obecnie nad dziełem 
o polityce zagraniczne) Katarzyny H, oraz 
opracowuje obszernie] okres drugiego roz- 
bloru Polski, jak również okres konfedera- 
cii barskiej, posiłkując sie w  tym celu tna- 
teriałami archiwalnymi, nie wykorzystany­
mi dotychczas w  znacznym stopniu ant 
forzez rosyjskich, ani przez polskich uczo- 
pych. Działalność wybitnych ówczesnych, 
(działaczy polskich wchodzi również w  za-* 
ikres badania Tąrlego, ,

komisji został prezes stowarzyszenia na­
rodowego inżynierów i iechników w 
‘Anglii, p. Howard, członkami wybrani 
zoslalit delegat amerykański oraz dole­
gał chiński przy UNESCO1 ‘d r  YeRĆłti& 
Pei.

Szereg delegaiów z miejsca zadeklaro­
wało pomoc. Między innymi delegat 
szwajcarski p. Souiiere oświadczył, że 
jedna z politechnik jego kraju obejmie 
patronat nad odbudową politechniki 
warszawskiej, Delegat francuski zade­
klarował plany urządzeń naukowych, 
opracowane przez Francję. Pomoc W od­
budowie Politechrfiki Warszawskiej Za­
deklarował również delegat belgijski; i 
inni.

Delegaci polscy w  Pai^rżu mieli moż­
ność stwierdzenia, że elita intelektualna 
Franoji jest na ogół bardzo przyjaźnie 
ustosunkowana do Polski. Wielu -w ybit­
nych uczonych i inżynierów francuskich 
wyraziło gotowość bezinteresownej po­
mocy w  rozwiązywaniu problem ów i 
trudności technicznych Polski. Szczegól­
nie w  tym kierunku czynni są.pp. Joliot- 
Curie i p. Florentyn. Nasza czynniki 
oficjalne bezsprzecznie powinny zainte­
resować się tak serdecznym odruchem in­
telektualistów francuskich.

Wielkim osiągnięciem delegacji NOT-u 
było, ukonstytuowanie nowego, Stowa­
rzyszenia Inżynierów Polskich we Fran­
cji. Będzie to instytucja skupiająca 
! członków bez względu na ich przekona­
nia polityczne dla pom ocy w powrocie 
polskich fachowców do kraju.

nie gospodarczej -1 handlowej; Obecnie mo­
żemy rozważnie 1 planowo bpdować nasze 
podstawy gospodarcze i  przygotować ' pla- 
nową współpracę nie tylko z Polską, ale $ 
z innymi państwami zainteresowanymi. Jed­
nym z najważniejszych zagadnień dla po­
parcia pianowej' współpracy gospodarczej, 
jest jak najszybsze wybudowanie kanału 
Dunaj— Odra. W  najbliższych dniach bę­
dzie również podpisana przygotowywana już 
ad dawna umowa kulturalna, zawierająca 
m, in. porozumienie w sprawie traktowania 
Polaków w Czechosłowacji oraz Czechów i 
Słowaków w Polsce na zasadach wzajemno-' 
żel. W  praktyce oznacza to powiedział 
wicemin. Clementis —  że rząd polski po­
zwoli na stworzenie szkół słowackjoh oraz 
na odprawianie nabożeństwa, w  języku sło­
wackim w gminach słowackich i umożliwi 
w ramach przepisów ustawowych socjalny 
rozwój Słowaków i Czechów. Jest rzeczą na­
turalną, że zarówno rząd polski jak i rząd 
czechosłowacki będą mieli prawo żądać 

całkowitej lojalności od tych obywateli.

— do krajów połażonych na północy —  
stwarzają po zawarciu układa specjalnie 
dogodne warunki wymiany dla naszego w o­
jewództwa* Już w  roku ubiegłym szły ża 
granicę nasze pierwsze w yrob y : kryszta­
ły , węgiel, porcelana, szamoty, papier, dy­
wany *  meble. W y roby  te zdobyły sobie 
trwałą pozycje  nawet za Oceanem. Je* 
szcze w roku ubiegłym, mimo braku ukła­
du, zostały Jednak nawiązane kontakty go­
spodarcze.

W ałbrzyski „DALGAZ“  sprzedawał za 
granice sw oją gazową produkcie; na na­
szym terenie thłai też miejsce, zjazd  przed­
stawicieli kolejnictwa polskiego I czeskiego. 
Zjawiska te b y ły  wynikiem naturalnych 
potrzeb ekonomicznych, sąsiadujących ze 
sobą, terenów obydw u państw. Potrzeby 
te były  tak silne, że daleko w yprzedziły 
podpisany akt polityczny- 

- Obecny układ m iędzy polskim) a czeski­
mi przedstawicielami w  W arszawie, w iąże 
nas Jeszcze bardziej z  południowym na­
szym sąsiadem. Niewątpliwie wzrośnie 
transport w odn y I kolejow y, wymiana to­
warowa, nastąpi zacieśnienie w ięzów  go­
spodarczych drogą wspólnych konferencji 
ekonomistów obydw u krajów I wzajemnego 
odwiedzania wystaw. Nie należy również 
pominąć korzyści materialnych. Jakie w y­
płyną dla obn krajów z wzajem nego od­
wiedzania sąsiadujących z sobą terenów

Z-
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turystycznych, dom ów w ypoczynkow ych I 
schronisk.

Nie do pominięcia Jest fakt, że  z W rocła­
wia,, miasta coraz bardzie) w ybijającego 
się na stanowisko stolicy Ziem’ Odzyska­
nych, Jest bliżej do Pragi Czeskie], niż do 
W arszawy.

„Potencjał gospodarczy Czechosłowacji 
plus potencjał gospodarczy Polski równa 
się potencjałowi gospodarczemu Niemiec" 
—  powiedział przed kilku tygodniami przed­
stawiciel Rządu Czechosłowackiego. Cze-

5.000 koni za gotówkę 40.000 koni na kredyt
Umorzenie śkjryptów d>uźnych’ za nieudany rzepak

.W ARSZAW A. Na ostątpim posiedzeniu. 
Komitetu Ekonomicznego • Rady Ministrów, 
powzięta została nu itr. Uchwała o organi­
zacji dystrybucji importowanych koni;'
/ W  ramach zawartych umów handlowych. 

Oczekiwany '‘jest import ’ćfkV" 51 O W k d tlf u-j 
iytkow ych, z  czego 6,500 sztuk koni W ra-, 
mach cleariągu, resźta zaś na warimkatchj 
kredytowych.- Ustąlono, że konie sprowa­
dzane w  ramach transakcji clearingowych,; 
sprzedawane będą W ki&ju W yłącznie za 
gotówkę. Z ogólnej ilości -45.000 sztuk koni. 
które otrzymamy w ramach -kredytów to-’ 
Warowych, zdecydowano- sprzedać- -za go­
tówkę tylko 5.000 sztuk. > W 
. Przy sprzedaży "koni na warfnkach kre-i 
dytowych, 'pdza jtobradjefn zantzek na o- 
gótną sutne 300 milionów złotych, cała po4 
została należna suma w  w ysokości 1.706 
milionów żł. traktó^ana 'B ę d M e i-ja k o  kfe-f 
<tyt, udzielony. '■ rolnietwy (majątkom, osad­
nikom, itp,) na Ziemiach Odzyskanych. | - 

Na tym samym posiedzeniu powzięto 
śównież uchwałę w  sprawie umofżenia-

skryptów dłużnych nasiennych i zaliczek — 
tym rolnikom, kontraktującym uprawę rze­
paku jarego w  1946 r„ którzy zostali za-t 
opatrzeni w nasiona z  dostaw UNRRA I z 
remanentów ponięmi.eckich,, a które to na- 
i iona vme w ydały plonu. Dzięki tej uchwa­
le — zainteresowani rolnicy nie poniosą 
żadnych strat materialnych.

chosłow accy mężowie stanu, niejednokrot­
nie na konferencjach m iędzynarodow ych, 
podkreślali sw oją  Jednomyślność c o  do 
przynależności O dry i Szczecina do Polski, 
Serdeczne I śmiałe w ypow iedzi dyploma­
tów czechosłowackich I; głęboko przyjaciel­
ski stosunek now ych rządów  polskich do 
bratniego słowiańskiego państwa, żyw e 
wzajemne sympatie, Jakie og) dawna istnie­
ją w  obu słowiańskich narodach, dają gw a­
rancie długotrwałej wzajemne] w spółpracy 
w  atmosferze tak bardzo pożądanego spo- 
koju. Atmosfera ta wpłynie na pewno na 
szybki rozw ój dobrobytn obu krajów . W  
rozwoju tym nasze w ojew ództw o ma do 
spełnienia w cale nie matą role.

Danuta Einstein.

Z b y s z  k o  B e d n o r z : „O d  Opola do v 
, Wrocławia". Biblioteka, Popularno - Nau- .< 

kowa. Serią: Ziemie Odzyskane, pod re- ? 
daikcją dra Stanisława Helsztyńskiego. 
Warszawa 1946 Państwowe Zakłady Wy* J 
dawnictw Szkolnych, stron 56, cena zio~> 

. tyfcb ■ y8,—. . ' . .  -
•' Broszura Bednorza powstać mogła jedynie-’ 

w wysokiej atmosferze roku 1945, kiedy fakt 
przyłączenia starej dzielnicy śląskiej upoił ser­
ca -je j mieszkańców, rodowitych Ślązaków, 
szczególnie łych spośród intelektualistów, któ­
rzy znali dzieje i  literaturę macierzystej Polsku 
Gorący patriotyzm i szczery entuzjazm wio*, 
nie- z każdej stronicy tej porywającej! książki. 
Dobrze się stało, że tego rpdzaju porywy u-, 
trwalofte zostały w wydawnictwie. •

Tym bażdziej, że wysoki idealizm, zapał, 
radość z cudownego faktu powrotu Śląska do 
Polski, nie zasłania autorowi oczu na sprawy 
doczesne. Przeciwnie zaostrza jego wzrok na 
wszystko co w tej ziemi śląskiej, opolskiej 
właśnie w tym okresie się dokonywa. '

Autor przebiega ważniejsze miejscowości i 
chwyta na gorąco dobre f  ujemne strony tego 
pochodu nowych polskich emigrantów ńa Za­
chód. Dla tych -co dzielni, obrotni, zdolni wy­
brnąć z najgorszych trudności powojennych, 
ma gorące słowa, pochwały. Dla tych 
liby ta urzędować, siedzieć z zakasanymi rę­
kami i czekać aż państwo da im wszystko co  
do gospodarki i  życia potrzeba,- nut ostre słowa : 
satyry i nagany.

Na szczęście; obserwuje. więcej zjawisk do-, 
dathicli niż ujemnych.-; Wzruszająca jest- ©po-.* 
wieść o  polskich dzieciach z Zabrza,! które nie 
umieją jeszcze dobrze po polsku, a już próbują 
śpiewać polskie pieśni patriotyczne, wzrusza­
jąca opowieść o nauczycielce, którh niczym się . 
nię daje zniechęcić w pracy 1 oświadcza, .ŻefJ 
trudności właśnie do tym intensywniejsze!!;,, 
pracy ją podniecają. Wzruszający fest . cpraz 
starosty, który organizuje ód pkwlstaur wszyst- . 
kie: dziedziny życia w powiecię'  i pracuje 'w‘ F: 
urzędzie swym jak się pracuje we własnym 
'sMępię czy .zagrodzie,

Trudnoby wylfezyć w  kilku' zdańidćh wspa* 
niąłe, urywki.- dsrazy, migawki i  tej zachwy­
cającej/podróży Bednorza po Śląsku Opolskim.

Książki nie sposób streścić, trzeba ją czytać.' 
To|.‘  urywek powieści epkznej o klejnocie na- fi 
szych terenów odzyskanych. T o ' książka, na ! 
którą czekaliśmy, a

Na Fundusz Prasowy
Do Redakcji
„Naprzodu Dolnośląskiego" 
na ręce tow. redaktora Winnickiego 
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Tak więc mój szofer pojechał samolotem da-1 
tlej. ja zostałem na pustym lotrjisku z małpą 
te osłodę. Samochody odeszły niemal bezpo­
średnio w dalszą drogę. Sytuacja niemiła tym 
hardziej, ie okolica, jak twierdzą miejscowi; 

t europejscy plantatorzy, wcale nic - idealnie spo­
kojna. Zanosi się podobno na rewoltę w środ­
kowych Indochinach.
i; Wskazuje na to zwiększona ilość chińskich 
handlarzy, którzy równie dobrzę mogą być 

pysłannikami Czang-Kai-Szeka, jak i francu- 
Kiego wywiadu.

PODRÓŻ AWIONETKA

I Ratuje mnie wesoło wyglądająca aWionetka 
amerykańskiego kolegi po fachu, który znu- 
-tony alkoholem i czekaniem na transport w 

:‘°aigonie — kupił ją w Indiach, podobno za 
||sie pieniądze.
p W myśliwcach czułem się. zawsze psychicz- 

podle, w bombowcach udawałem bohatera,
: •*« tu los mój wydawał mi się tragiczny* tym 
1'kięcej, że innęj rady nie miałem, Moja małpa 
I aatomiast uznała maszynę, dazwaną fertyćznie 
fcaried a terre“ , za ciekawą odmianę palmy i 
; Usiłowała początkowo oderwać głowę sympa- 

bcznemu Yankesowi, traktując j*; wyraźnie jak

odmianę kokosowego orzecha. Po tym poje­
chała do Rygi, potem zasnęła.

Nabieramy benzyny po Ś1 godzinach lotu, 
znów ńa jakimś połowym lotnisku i pod'wie- 
czór gładko lądujemy w miejscowości Z., na 
północ od Hanoi. Spotkanie nieoczekiwane z 
oficerami jednostki, która dwukrotnie usiło­
wała mnie spławić uznałem za ewenement ra­
dosny. Mogłem się wreszcie odegrać. Znałem 
dość dobrze dowódcę garnizonu i z pewną lo­
kalną kolorystyką odmalowałem mu perypetie 
pódróiy, Nie wiem, Czy wielką krzywd| wyrzą­
dziłem-' oficerom, ale przez dwa dni unikali 
ńirtie, jak ognia. Spotkanie z Odette, opaloną 
jak murzynka — było przemiłe. Dziewczyna 
nie przypuszczałaś żk tu, mimo wszystko, 
dobrnę.

PLAN KAMPANII
Wieczorem w bambnsowo-tekturowym po­

koiku ustalamy plan kampanii. Odette widzia­
ła w czasie swoieh wypraw na drugą stronę 
frontu, d-ra W., który obieesd jej wywiad. Nię 
byle co. Dr W- jest szarą eminencją rządu i 
podobno faktycznym mimo oficjalnej ro li. Ho- 
etó-Miuha — inspiratorem całej akcji- Zobo­
wiązał się on takie skłonić Preuydenta Viet- 

[ Namu do udzielenia wywiadu.

■ Prezydent Franoji Vincent Auriol, dziękując 
mi ża pisemne życzenia, „z żalem stwierdził", 
że z racji swych »ponadjMu0yfriych funkcji, wy­
wiadu udzielić nie może".

Jego vietnainski przeciwnik okazał się bar­
dziej wyrozumiały. Sztuką jest tylko przedo­
stanie się na tamtą strony. Odette twierdzi, że 
obecnie i Francuzi i tubylcy bardzo przestrze­
gają .„suwerenności" swoieh terenów: .Wysuwam 
koncepcję zużytkowania kogoś z zagranicznej 
służby konsularnej. Okazuje się niewykonalne.

PRZEZ ZIELONY FRONT - ,
Pozostaje „zielona granica*, a raczej'^zielo­

ny front". Odette, która politycznie sprzyja 
Yietnamczykom, w głębi duszy, francuskiej na 
wskroś, najgorszej -armii 4 Republiki nie życzy 
i całą wyprawę do Yiotnamczykiw traktuje 
raczej sportowo. Jest to- chęć przekonania sa­
mej siebie, że kontakt z „przeciwnikiem" ma 
charakter stricte dziennikarski.

,Z  zapadnięciem nocy uzbrojeni w list pole­
cający dr W., sprokurowany już wcześniej i w 
ciężkie plecaki ’ wym a szero w uj em y. Zosta­
wiamy karteczkę dó naszych francuskich zna­
jomych, zapowiadając powrót za / 3—4 - dni. 
Odette zna dobrze drogę. Jest to zresztą droga 

' szmuglerów. Okazuje się, żż przemysł ten kwi­
tnie tutaj w najlepsze. Przechodzi tędy wszyst­
ko od wódki ryżowej do amunicji CKM i gra­
natów. . Przeęb°dżą,. rzecz jasna i . szpiedzy. 
Przypomina to nieco sytuację z frontu sowiec­
ko-niemieckiego w 1944 r, na sandomiersko-

kieleckim przyczółku mostowym, którędy szedł 
szmugiel Cukru i partyzantów.

Idziemy szybko. Teren jest 1  lekka falisty, 
zarośla, jakieś drzewka i  kotlinki osłaniają 
dobrze drogę. Ze wszystkich stron trwa dość 
spokojna, jakby równomierna strzelanina. Cza­
sem rąbnie granat, albo z daleka zagwiżdże 
szrapnel. Czasem dobiegnie jakiś stłumiony 
krzyk. Niewiadomo: strachu, bólu, czy zado­
wolenia. -

Dochodzimy d<Pniewielkiej rzeczułki w dość 
głębokim, piaszćżystym jarze. Zejście jest za­
rośnięte. Jest to właściwa linia frontu, bardzo 
nieregularnego, rzadkiego i nieiitrzymywanego 
pozycyjnie. Strzelanina jest bliska bardzo po 
prawej ręce. Czasem wydaje mi się, że słyszę 
szczęk zamków karabinowych.

,.TU UWAŻAJ, TRZEBA SIĘ CZOŁGAC" -  
SZEPCE ODETTE

Czołganie w dół -jest męczące. Roślinność 
tutejsza jest fatalnie kłująca, a moje Szorty, 
bynajmniej nie są idealną osłoną. Wiatrówka 
również: Rzeka jest już poza nami. Odette cżę- 
stuje mnie jakimś smacznym, owtoeowyro pły 
nem i tłumaczy, że nie wolno teraz .wpaść w 
ręce tubylczych żołnierzy, Podobno bez spe­
cjalnego sprawdzania likwiduje europejskich 
gości. Trzeba być zatem bardziej ostrożny, niż 
po stronie francuskiej, gdzie ostatecznie czekał 
człowieka kryminał.

Idziemy znów polem w kierunku jakiegoś 
liczniejszego zespołu świateł. Nagle padamy. 
Nad głową ze świstem, jakby spadając z nieba,

przelatuje samolot. Jeden, drugi, trzeci. Nit' 
zdążyliśmy wstać, gdy seria wybuchów w oko­
licy widzianych uprzednio świateł — koinuni- /  
kuje bombardowanie, Po chwili widać już słu­
py ognia i dymu. Po niewczasie szczekają ar­
matki p. I, i CKM-y, I znów wszystko cichnie.

SPOTKANIE Z DR. W.
Ciekaw jestem, jak Odette chce uniknąć 

straży wojskowych w samym mieście. Okazuje F 
się, że zna ona ścieżkę, prowadzącą wprost do 
Głównej Komendy,, w której ma znajomych, 
na i samego d-ra W „ często tam bawiącego. -; 
Istotnie wyrasta przed, nami piętrowy budynek 
i stojący przed nim wojskowy, belsy, wydekol­
towany, ale noszący odznaki porucznika —  k i - ' 
wa Odette głową na przywitanie.

Dr 'W. jesl już tutaj. Witamy się przyjaźnie, 
ale z obustronną rezerwą. Jest też jakiś an­
gielski korespondent, pachnący I. S. na kilo­
metry. Dr W. ma minę zatroskaną. Fiasco misji 
Moutet i  pozostawienie przez Leona Blurua, 
admirała Argentlieu na stanowisku, wraz z 
gen. Leclerc — . wpływa deprymująco.

Tymczasem świta i dr W. proponuje, byśmy 
po przespaniu się kilkugodzinnym udali się 
z nim- do prezydenta.

Jest on uprzedzony i  skłonny udzielić wy­
wiadu.

Na wszelki wypadek, pamiętni bombardowa­
nia, po którym, trwają jeszcze w centrum mia­
steczka pożary —  kładziemy się spać w na­
miocie, przydiwiganym tu w plecaku,

Tadeusz Boski



TY G O D N IO W Y  
D O D A  T E  K

w S f w d o w N A P R Z O D U 
DOLNOŚLĄSKIEGO

Nieudane mistrzostwa seniorów
Tylko w sześciu kategoriach wyłoniono mistrzów okręgowych
Pierwsze indywidualne mistrzostwa seniorów mamy poza sobą. Niestety tak się zło­

żyło, że wypadły one gorzej, aniżeli zasłużył na to okręg. Tak się stało, że niektórzy 
z  tych, co  walpie przyczynili się do zakorzenienia i  rozwoju pięściarstwa na Dolnym 
Śląsku, zapomnieli na chwilę, iż sprawy ogólnego dobra sportu na Ziemiach Odzyska­
nych, stoją wyżej od zaślepienia —  lub jeśli im przyjemniej —  patriotyzmu klubo­
wego. fĄ

Jedna demonstracja, jedno złe posunięcie, wystarczyło, aby zawody zatraciły swój 
charakter. Eiekt był taki, że z przygotowanych ośmiu dyplom ów i  wstęg mistrzow­
skich w  dwóch wypadkach nie było komu wręczyć cennych tytułów.

Była jeszcze jedna przykra sprawa: roz- 
wydrzona i spoufalona publiczność, która 
była świadkiem demonstracyjnego w ycofa­
nia zawodników IKS-u, ośmieliła się rzucić 
na ring przeróżnego rodzaju przedmioty.
Można jeszcze z goryczą przełknąć fakt, że 
na scenę padł scyzoryk, czy  książka, bo po­
dobne rzeczy dzieją się niekiedy także w  
innych miastach, ale rzucenie z amfiteatru 
na ring krzesła, pachnie bandytyzmem i w

Migawki
ind yw id u aln ychmistrzostw 

seniorów
Migawki pisze się te mig. To co zanotowa­

liśmy pierwszego dnia mistrzostw, stało się 
trochę nieścisłe, po zmianie wyniku walki Was 
laga —  Wierzbicki. Wobec tego, że nie jesteś­
my zwolennikami zielonego stolika, zamiesz­
czamy nasze migawki w oryginale'.

Przed rozpoezęciem mistrzostw speaker za­
powiedział:

—  Rozpoczynamy pierwsze historyczne mi- 
strzostiea itd., ild. Mistrzostwa miały rzeczy- 
wiście charakter JiistOryczny", gdyż dotych­
czas nie było jeszcze śmiałka, który by rąbnął 
krzesłem z amfiteatru na ring.

' *
Z nieznanych nam powodów, na starcie za­

brakło najlepszego pięściarza wagi piórkowej 
s— Miszczuka.

★
Długo czekali zwolennicy boksu we W  rodłu- 

wiu na pojedynek Walugi ze Sztolcem, który 
jednak i tym razem' nie doszedł do skutku, 
gdyż Waluga niespodzianie przegrał pierwszą 
walkę do Wierzbickiego z ,JZaplonu“ .

*
Nieprzyjemnym momentem wieczoru było 

„Odepchnięcie Paski przez Symonowicza, gdy 
zwycięzca podszedł do rogu, by pożegnać się 

- * przeciwnikiem. _ <
Waluga ma lepsze wychowanie. Po przegra­

nej walce, podszedł do Wierzbickiego i tain- 
szował mu dalszych sukcesów.

★
'Kilkadziesiąt sekund trwało „bombardowa­

nie" ringu przez publiczność, Kiedy wszystko 
uciekło, na scenie pojawili się funkcjonariusze 
M.J0.

★  -
Miłą niespodziankę sprawili swoim zwolen­

nikom pięściarze Zapłonu", z Jeleniej Góry, 
bijąc 'się nadspodziewanie dobrze-

Jednym z przedmiotów rzuconych na ring 
pO walce Waluga — Wierzbicki była książka. 
Ile chamstwa tkwi w tym fakcie —  książka w 
rękach łobuza zastąpiła kamień.

Niekiedy dorośli płaczą. Podczas odbytych 
mistrzostw płakał zasłużony trener — Józef 
Romanow, po ogłoszeniu zwycięstwa Wierz- 

V bickiego nad Walugą. ^

Pierwszą sensacją wieczoru była porażka 
Symonowicza w wadze koguciej, którego wy­
eliminował Faska.

★
. ' Po ogłoszeniu porażki'Walugi, I .K .S . wyco­
fał swoich zawodników. Abstrahując zupełnie 
od słuszności ogłoszonego wyniku, należy 
stwierdzić, że od mistrza Okręgu można było 
się spodziewać więcej taktu.

Walki w ringu prowadził pierwszego dnia 
biz  przerwy Tad. Miedzianowski, wywiązując 
się dobrze z powierzonej funkcji. Długa i gor­
liwa praca przyniosła mu w efekcie kompletną 
chrypkę. ^

Nieliczni wiedzą, iż ostatniego dnia nu- 
strzostw, rundy trwały niekiedy powyżej trzech 
minut. Sędzia mierzący czas tak zaperzył się 
w. ferworze gestykulującej dyskusji, krytykując 

' orzeczenia sędziów punktowych, że w kilku 
Wypadkach zapomniał o  powierzonym mu cza­
somierzu. W jednym wypadku czas został 
Zmierzony na oko, gdyż w ogóle chronomierz 
nie został puszczony w ruch.

Takie rzeczy, działy się niestety podczas tak 
poważnych zawodów, jak indywidualne mi­
strzostwa okręgu.

Podczas umlk findowych, kilkakrotnie gasła > 
~V -elektryczność. Pomysłowa publicsmóść, otwie­

rała momentalnie okiennice, wpuszczając na 
salę Domu Kultury, pierwsze promienie wio­
sennego słońca.

Mistrz wagi półśredniej — Fiszer z Z apło­
nu" przypominał sylwetką i... łysiną popu­
larnego Francuza -— Marcela Thilla. Po. zwy­
cięskiej Walce Klub jego wręczył mu bombo- 
nierkę. ^

Wierzbicki i Spruś — pięściarze „Zapłonu" 
% Jeleniej Góry zostali skrzywdzeni, Pierw- 

, szemu zamieniono zwycięstwo po dwóch go­
dzinach na porażkę, a drugiemu przyznali sę­
dziowie porażkę, za wygraną walkę z- Faską.

M. D.

naSzej historii precedensu nie miało. Przy­
kro jest pisać te słęwa, bo nie przynoszą 
one nam chluby, ale Błędna interpretacja, 
lub przemilczenie tej sprawy wyszłoby nam 
tylko na szkodę.

Niech słowa te zapamiętają ci, którzy za­
winili, aby w przyszłości podchodzili do 
spraw bardziej trzeźwo.

Obięktywnych przyczyn, które pośrednio 
przyczyniły się do gorszących zajść jest 
kilka. Pięściarze IKSui są rozbici po cięż­
kich walkach o mistrzostwo Polski. Horbort, 
Becker**! Cymbała są chwilowymi inwalida­
mi. Nie startował również Miszczuk. Walu­
ga natrafił na dobrego przeciwnika, który 
postawił wszystko na szalę zwycięstwa. 
Przeciwnik Walugi został. bezpośrednio po 
walce uznanym zwycięzcą. Nie to jest waż­
ne czy werdykt był, sprawiedliwy, czy też 
słuszniejsza była późniejsza decyzja, czy­
niąca ze zwycięzcy pokonanego. Istotnym 
był werdykt jaki wydali sędziowie. Jeśli 
kierownictwo IKS-u uważało wynik za nie­
słuszny, należało reagować w sposób wła­
ściwy.

Jeżeli ktoś, kto nie był na tej walce my­
śli, że stała się rażąca krzywda z winy sę­
dziów, to chcemy mu powiedzieć że się 
myli.

Przez nasze oczy widziana walka miała 
trzy różne rundy: pierwsza była równo­
rzędna, drugą wygrał wysoko. Wierzbicki, 
a trzecią Waluga.

— Jak wyglądałaby sytuacja, gdyby w 
dniu finałów, po faktycznej krzywdzie wy­
rządzonej Sprusiowi przez sędziów, klub 
jego wycofałby Swoich zawodników? W 
sporcie musi być przede wszystkim zacho­
wana zasada walki fair.

FINAŁY /
Ostatniego dnia zawodów na sali pano­

wała pustka. Tylko nieliczni dali się zwa­
bić do Domu Kultury. W  wagach muszej 
i ciężkiej spotkania się nie odbyły, gdyż 
w tych kategoriach zakwalifikowali się Za­
wodnicy IKS-u.

W  wadze koguciej Spruś (Zapłon), stoczył 
ładną walkę z Faską (Pfw). Sędziowie ogło­
sili zwycięstwo FaSki. Orzeczenie to krzyw­
dzi Sprusia, który walkę wyraźnie wygrał. 
Częściową winę ponosi sędzia ringowy, 
który w drugim starciu zbyt pochopnie dał 
ostrzeżenie zawodnikowi Zapłonu. Była to 
jedyna pomyłka' sędziego ringowego.

DOMINIAK MISTRZEM WAGI PIÓRKOWEJ
W  wadze piórkowej Dominiak (Górnik) 

pokonał na punkty Kozłowskiego (Pfw). Do- 
: miniak zasłużenie wygrał, mając wyraźną 
przewagę nad przeciwnikiem. Jest to za­
wodnik wyszkolony technicznie, operujący 
dobrze prostymi ciosami.

SZTOLC WYGRAŁ PRZEZ K.O.
W wadze lekkiej Sztolc miał łatwą prze­

prawę ze swoim kolegą klubowym, które- 
go pokonał przez k. o. w drugim starciu.

NAJŁADNIEJSZA WAŁKA DNIA
W  wadze półśredniej Fiszer (Zapłon) wy­

grał na punkty do Michalaka' II (ęómik).

Przez dwa starcia przewagę miał Fiszer W  
trzeciej rundzie przewagę zdobył Michalak 
II, który pod koniec wólki zamroczył prze­
ciwnika. Było jednak już zbyt późno, na 
odrobienie^ straconych punktów,

KWIATKOWSKI POKONAŁ DORABIAL­
SKIEGO

W  wadze średniej walka została przer­
wana w drugiej rundzie, na skutek obopól­
nej kontuzji łuku brwiowego. Zwycięstwo 
zostało przyznane Kwiatkowskiemu (Gór­
nik), który do momentu kontuzji prowadził 
na punkty.

WOLSKI MISTRZEM WAGI PÓŁCIĘŻKIEJ
W  wadze półciężkiej Wolski (Pfw) poko­

nał na punkty dobrze zapowiadającego się 
Banasika (Burza).

Po zakończeniu mistrzostw prezes Zwią­
zku dyr. Strzelecki wręczył zawodnikom 
zwycięskie dyplomy ł wstęgi. Miedra.

P rze d  m eczem  
d aksi-W o o d c o ck

Zapowiadający się na 25 b. m. 
mecz bokserski w wadze ciężkiej 
między mistrzem Europy Bruce Wo- 
odcockiem i Amerykaninem Joe 
Baksi, został przełożony na dzień 15 
kwietnia, z powodu chbroby Wood- 
cocka.

Joe Baksi, trenujący obeChie w 
Brighton, mimo zmiany terminu spot­
kania, postanowił nie przerywać tre­
ningu.

Na prawo zamieszczamy zdjęcie 
Joe Baksi z jego uroczą masażystką.

Baksi i jego urocza masaży utka

Przed rozgrywkami
o wejście do Klasy Państwowej

W  związku ze zbliżającym się se­
zonem piłkarskim,' Wydział Gier i 
Dyscyplin PZPN dokonał losowanią 
rozgrywek o wejście do Klasy Pań­
stwowej. Drużyny zostały podzielone 
na trzy grupy; z każdej grupy trzy 
pierwsze wejdą do Klasy Państwo­
wej. Z braku czasu dokładny termi­
narz zostanie ustalony dopiero w 
przyszłym tygodniu. Rozgrywki roz­
poczną się bez względu na pogodę w 
dniu 30 marca.

Podział na grupy jest następujący:
Grupa I-sza: „Polonia" (Warszawa) 

„Wisła"/(Kraków), „Polonia" » (By­
tom), KKS (Poznań), „Motor" (Bia-

Wsrszawa c trzyma

Walne zebranie
„ B u r z y "

W  dniu 16 marca 1947 r. o  godz. 15.30 
w pierwszym, o godz. 16-ej w drugim termi- 

w  lokalu własnym przy uL Piastowskiej 
j Ą  38 (obok I  Kom. M. O., dojazd tramwa­
jem Nr 1) odbędzie się *

W ALNE ZEBRANIE 
członków

k u p i e c k i e g o  k l u b u  s p o r t o w e g o

„B  U R  Z A “
Porządek dzienny:

Zagajenie i  wybór przewodniczącego 
zebrania;

2) Odczytanie protokołu z ostatniego ze­
brania;

3) Sprawozdanie z działalności;
a)' Zarządu, b) sekcji bokserskiej,

’ c) sekcji piłki nożnej;
4) Sprawozdanie- finansowe;'
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
6) Dyskusja nad sprawozdaniami;
7) Udzielenie absolutorium ustępującemu 

Zarządowi;
8) Wybór nowego Zarządu Klubu;
9) W ybór Sądu Rozjemczego:

a) Przewodniczącego, b ) 2 okonków;
10) W ybór Komisji Rewizyjnej:

a) Przewodniczącego, b ) 2 członków;
11) W ybór Protektora) Klubu;

*12) Wnioski o zmiany; Statutu;
13) Rozpatrzenie preliminarza budżetowe­

go i. zatwierdzenie;
14) Uchwalenie wysokości składek.

nowy stadion
W  Warszawie rozpocznie się w  bieżą­

cym roku budowa nowego stadionu, we­
dług planu opracowanego przez tnż. Kal­
barczyka—f wielokrotnego mistrza Polski 
w  jeździe szybkiej na lodzie.

Stadion wybudowany zostanie w  połud­
niowej dzielnicy miasta, którego plan zo­
stał już zatwierdzony przez BOS. Środek 
stadionu zajmie basen pływacki, który 
zimową porą, zamieniany będzie na lo­
dowisko. Wokół basenu zbudowany zosta­
nie szeroki tor kolarski. Nowy stadion 
zostanie .wyposażony w trybuny, które 
zdolne bęfą pomieścić 20.000 osób.

Szkic planu znajduje się w  PTJWF-ie, 
a Polski ŚŚwiązek Łyżwiarski, który jest 
inicjatorem powyższego, poszukuje finny 
do eksploatacji robót. 1

Dotychczas ofertę złożyła firma czeska, 
która proponuje zrealizowanie robót w  
zamian za polski węgiel.

łystok), RKS Szombierski, KKS „Og­
nisko" (Siedlce), RKS „Skra" (Często­
chowa), i mistrz Dolnego Śląska.

Grupa Il-ga:
AKS (Chorzów), „Cracovia“ (Kra­

ków), ZZK (Łódź), „Grochów* (War­
szawa), „Orzeł" (Gorlice), „Gedania" 
(Gdańsk), „Pomorzanin" (Toruń),

„Radomiak" (Radom), i RKU (Sosno­
wiec).

Grupa III-cia:
„Warta" (Poznań), „Garbarnia* 

(Kraków), 3-cia drużyna Śląska, ŁKS 
(Łódź), Pocztowy KS (Szczecin), „Lu- 
blinianka" (Lublin), „Tęcza" (Kielce), 
KKS (Olsztyn) i „Czuwaj" (Przemyśl). .

Finały indywidualnych 
bokserskich mistrzostw Warszawy

W  niedzielę, w  sali Polskiej YMOA zo­
stały rozegrane finały. Z walk finałowych 
jedynie 4 spotkania stały na zadowalającym 
poziomie. Reszta —  był to słaby 1 Chaotycz­
ny boks. Miłą niespodziankę sprawił Ozor- 
tek, który zademonstrował dobrą formę, a 
w  I-ej rundzie swej wałki z Sieradzanom 
wypadł wprost świetnie. Z finalistów wy­
różnili się: Patora i Tyczyński (w. musza), 
Ozortek 1 Sieradzan (w. piórkowa), Selma 
1 Małecki (waga lekka) oraz Kotkowski i  
Archacki (w. ciężka).

W yniki walk były następujące: w w. mu­
szej Patera (Grochów) wygrał na punkty 
z Tyczyńskim (Budowlani). Wałka ta stała 
na dobrym poziomie technicznym 1 była na 
gół wyrównana, większą jednak inicjatywę 
miał Patera; w  w. koguciej Aleksandrwicz 
(SKS) wypunktował Słowika (Skra). Po2-ch 
równych rundach, w  3-ej Aleksandrowicz 
uzyskał zdecydowaną przewagę nad swym 
przeciwnikiem, który w dodatku otrzymał 
napomnienie za „b id ę  głową1*; w  w. piórko­
wej Czortek (Radomiak) wygrał na punkty 
z Sieradzanom (Budowlani). Spotkanie było 
b. ładne 1 żywe; w  w. lekkiej Małecki (SKS) 
niezbyt zasłużenie wygrał na punkty z Sel­
mą (Budowlani); w  w. półśredniej Wuslak 
(Radomiak) po brzydkiej i  chaotycznej wal­
ce wygrał na punkty z Majewskim (Gro­
chów) ; w  w. średniej Kosowski (Budowlani) 
zwyciężył na punkty Kroka (Radomiak); 
w  wadze półciężkiej Kołacz (Budowlani) wy-

Pafawag - IKS
Mecz, który może zadecydować

W  czwartek dnia 13 bm. o godzinie 
15-tej odbędzie się na stadionie AZS 
inauguracja sezonu piłkarskiego we 
Wrocławiu. W dniu tym leader puli 
finałowej, drużyna piłkarska RKS 
Pafawag rozegra mecz mistrzowski z 
IKS-em.

Jak wiadomo w rozgrywkach tych 
prowadzi zdecydowanie zespół Pa- 
fawagu, który w pierwszej kolejce 
zdobył wszystkie możliwe punkty (8) 
i jest zdecydowanym faworytem na 
pretendenta do reprezentowania na­
szego Okręgu w walkach o wejście 
do „Klasy Państwowej". Wczesna 
pora rozpoczęcia rozgrywek, tłuma­
czy się nieodzownym wyłonieniem 
mistrza okręgu, do dnia 30 bm., gdyż 
w dniti tym rozpoczynają się róz- 
gryytki o węjśęte dd „Klasy Pań­
stwowej", w których uczestniczyć 
będzie mistrz Dolnego Śląska.

Na odbytej ostatnio konferencji 
zainteresowanych klubów, delegaci 
postanowili wycofać z rozgrywek

dwie drużyny zajmujące obecnie o- 
statnie miejsca. Decyzja ta zapadła 
na skutek braku terminów.

Ewentualne zwycięstwo Pafawagu 
może przesądzić sprawę mistrza O- 
kręgu.

Warszawski AZS
kosmykowym mistrzem Polski

Ubiegłej niedzieli zakończone zostały w 
Warszawie rozgrywki o mistrzostwo- Polski 
w  piłce koszykowej. Tytuł mistrza zdobył 
zespół stołecznego AZS-u. Dotychczasowy 
mistrz Polski — KKS. (Poznań) uplasował 
się na 3 miejscu.

Pierwszego dnia zawodów KKS pokonał 
poznańską Wartę w stosunku 43:29 (22:15). 
Bramki dla. zwycięzców zdobyli: Kolaśniew- 
ski —  18, Kasprzak —  9, Patrzykąt —  5, 
śmigielski —  4, Grzechowiak —  8 oraz 
Tarka i Jarczyńskl —  po 2; dla „W arty": 
Dylewicz —  14, Iwanow 8H| io , Pawlicki —  
5. W  drugim meczu stołeczny AZS pokonał 
po emocjonującej walce krakowską Wisłę 
34:33.

grał na punkty z Drabkowakim (Radomiak); 
w w. ciężkiej Archacki (Grochów) po doń1,! 
zaciętej walce wygrał na punkty z Kotkow­
skim (Radomiak).

W  ringu sędziował ob. Kupferszteln, u  
punkty zaś ob. ob. Dali, Galicki, Krasuski, 
Kaleński, Rosiński 1 Rutkowski. Widzów 
około 1.200.

Adamczyk trenuje
w Szklarskiej Porębie

Na zimowych lekkoatletycznych Mistrzo- 
stwach Polski w  Olsztynie, kierownictwo 
PZI.A zapowiedziało urządzenie z począt­
kiem marca obozu kondycyjnego dla czoło­
wych lekkoatletów Polski. Dotąd nic o tym 
obozie nie dychać.

KKS Odra w trosce o odpowiednie przy­
gotowanie swego najlepszego lekkoatlety 
Adamczyka —  do zbliżającego się sezonu, 
wysłał go na 2-tygodniowy pobyt w domu 
wypoczynkowym w. Szklarskiej Porębie, gdzie ■ 
w jeździe na nartach, biegach na przełaj i i  
intensywnej gimnastyce przygotowuje się óo| 
nadchodzącego sezonu.

^  WIECIE, ̂
...Polski Związek Pływacki organizuje ; 

we mistrzostwa Polski w pływaniu, które od- 
będą się na krytym basenie w Bytomiu U 
dniach 15 i 16 marca br.

••.W dniu 28 maja br. odbędzie się w ^  | 
cago mecz bokserski między .Ameryką o. Eu I 
roją. Reprezentacja Europy zostanie wyi°n^Ą  
na podczas mistrzostw w Dublinie, które od- 
będą się. od 12 —* 19 maja br. i uda się drogi | 
powietrzną bezpośrednio po mistrzostwach Evr 
ropy do Stanów Zjednoczonych.

•••W dniu 16 bm. odbędzie się ciekawo spor i 
kanie o  drużynowe mistrzostwo Polski I 
dzy Mil. KI. Sport, z Gdyni a IKSem. Będzie j  
to przedostatnie spotkanie, które odbędzie 
we Wrocławiu • w tegorocznych mistrzostwach\ 
o  drużynowe mistrzostwo Polski.

...W sobotę dnia 15 bm. w godzinach popc* Ą 
łudniowych odbędzie się w Teatrze Popidat' \ 
nym decydujący mecz o tytuł drużynowego < 
mistrza klasy B, Dolnośląskiego OZJ8>, oiiędzy 
miejscową Odrą, a Odrą z Nowej Soli..

...Bieżący sezon kolarski na Dolnym 
będzie obfitował W imprezy o charakterze ogo, .. 
nokrajotoym: 11, V. Wyścig ulicami WrocW 
wia o  puchar Tryb. Dóln., 18. V. Wyścig sW 
sowy dla zawodników licencjowanych o na­
grodę KKS „Odra**, 22. VII. Wyścigi torowe o , 
mistrzostwo Dolnego Śląska i puchar | 
Piaskowskiego, 15. VIII. Raid kolarski ą 
ckw  — Jelenia Góra, 17. V M . 
szosowe mistrzostwa Polski, 31. VIII- WysCl"  | 
torowe o  nagrodę IKS.
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Dolny Śląsk przygotowują się 
na przyjęcie rodaków z Francji

Pierwszy transport przybył do Dbiedziev
. Dolny Śląsk przygotowuje się do 

przyjąclą powracającej do kraju pol­
skiej ludności Rolniczej z Francji. 
W pierwszym etapie ruchu reetni- 
gracyjnego przybyć ma na Dolny 
<§Jąsk 15.000 osób. Osadniriwo Po­
laków, powracających z Francji na 
Dolnym Śląsku zorganizowane bę­
dzie na zasadach osadnictwa spół- 
llfielczo-parcelacyjnego i pracownl- 
Jszorpatcelącyjnegp. Ogółem dla po-

Ludnosc W olowa
w  w a l c e  7 p o w o d '

Ludność najbardziej zagrożonych gmin 
powiatu wołowskiego przystąpiła maso­
wo do umacniania wałów .ochronnych i 
śluz na Odrze. Żebrany został również 
sprzęt ratowniczy oraz przygotowano 30 
promów. Urządzono pozą tym punkty 
sanitarne, żywnościowe i opałowe. Plan 
ewakuacji ludności z terenów zagrożo­
nych powodzią do miejzcowości bez­
piecznych został całkowicie już opraco­
wany. Powiatowy KCS skierował do 
gminy W ienie transport produktów żyw­
nościowych. Dalsza akcja jest w  toku.

wracających rodaków władze osie­
dleńcze woj. wrocławskiego prze­
znaczyły 106 majątków. Przybycia 
pierwszego transportu, złożonego 
z około 250 rodzin, liczących 1.500 
osób, należy się spodziewać w  poło­
wie bm. Dła. reemigrantów, przyby­
wających pierwszym transportem, 
przygotowano w powiatach Kłodzko, 
Ząbkowice i .Strzelin 14 majątków 
na spółdzielnię parcelacyjno-osie- 
dleńcze 1 10 majątków na osadnic­
two pracowniczo - parcelacyjne.
Pimkt rozdzielczy dła powracają­
cych z Francji rodaków utworzony 
został w Legnicy. PUR przygotował 
fuż dla nich żywność i pomieszcze­
nia.

★  ★  *
W  nocy z dnia 5 na 6 marca przy­

był do Dziedzic pierwszy transport 
Polaków - reemigrantów rolników 
z Francji, zawierający 650 osób. 
Z Dziedzic, przybyli z Francji rodacy 
rozjechali się do swych rodzin oraz 
na gospodarstwa i tereny dla nich 
przeznaczone.

Sytuacja zakładów przemysłowych
w Jeleniej Górze

NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI

Szkoła samolotowa Aeroklubu Jeleniogórskiego
rozpoczęta drogi rok pracy

JELENIA GÓRA. —  Na zarządzenie starosty 
powiatowego w  jeleniej £órse przeprowadzona 
loatanie rejestracja zakładów przemysłowych 
te stałą siedzibą. Wszyscy kierownicy zakładów 
przemysłowych obowiązani tą agłoaió je celem 
wciągnięcia do rejeatru. Rejestracji podlegają 
aakłady przemysłowe: Centralnych Zjednoczeń

„Królowa Przedmieścia" 
na kogatai

WAŁBRZYCH. Zespół świetlicowy przy 
kopalni Biały Kamień odegrał ostatnio „Kró 
Iowę Przedmieścia". Całkowity dochód z tej 
imprezy przeznaczono na urządzenie fabry­
cznej biblioteki.

Przemysłowych, Dyrekcji Przemysłu Miejsco­
wego, spółdzielczości, samorządu, przemysłu 
prywatnego, zakłady spożywcze nadzorowane 
przez Referat Aprowizacji,

Za niezgłoszenie zakładu przemysłowege do 
rejestracji przewidziane są kary pieniężne od 
1.000 do 10 tys. zł lub 14 dni aresztu.

Zakłady przemysłowe, które dokonały: już 
przewidzianego zgłoszenia, zwolnione są od po­
wtórnej rejestracji.

Zakłady przemysłowe opuszczone, które dla 
celów komasacji zostały prłeniesione, muszą 
być zgłoszone.

Zgłoszenia podlegają opłacie zł 50,—  za zgło­
szenie i zł 5,— aa potwierdzenie zgłoszenia.

Zgłoszenia przyjmuje Referat Przemysłowy 
Strostwt Powiatowego, al. Obrońców 29, po­
kój 19 do dnia 20 marca 1947 r.

JELENIA G6RA. Sekcja samolotowa A. 
J. rozpoczęła pracę niedługo po zorganizo­
waniu Aeroklubu na terenie Jeleniej Góry. 
Działalność sekcji samolotowe) rozpoczęła 
się od kursów teoretycznych, które obejmo­
wały również wiadomości z zakresu pilotażu 
samolotowego. Na kursy te uczęszczało po 
nad 300 osóh, które w  przeciągu 250 godzin 
przeszły cały materiał dla pilotów i  mecha­
ników. Absolwenci tych kursów skierowani 
byli następnie na specjalne przeszkolenie 
praktyczne do Ligotki. Przeszkolenie odby­
wało się na samochodach PO-2.

Na pierwszym kursie w  Łlgotce prze-

Pełniący od czerwca 1945 funkcje 
wiceprezydenta miasta Wrocławia iow. 
mgr Alfred Górny stosownie do polece­
nia naczelnych władz partyjnych prze­
niesiony został' na nowe stanowisko w  
partii.

Przez okres swojej działalności na tere­
nie samorządu tow. Górny w  całości po­
św ięcił się wypełnianiu zadań wynika­
jących z powierzonego mu resortu.

Podkreślić należy, że praca jego nie 
była łatwa. Obejmowała ona działy tak 
odpowiedzialne jak: sprawy mieszka­
niowe, aprowizacyjne, przemysłowe, 
zdrowotności publicznej (szpitale], wery­
fikacji autochtonów, bezpieczeństwa pu- 
blicznego (straż pożarna] L ip .

Jeśli przypomnimy, że rozpoczynano 
tutaj działalność w  sposób bepsowizowa- 
ny, to widocznym się staje, Re pnący I

Dlaczego urząd pocztowy
w Cupilcath nie prty-mure 
pr/ekaMw pocztowych

CIEPLICE. Miejscowy Urząd Pocztowy nie 
przyjmuje pieniężnych przekazów pocztowych. 
Jest to wielkim utrudnieniem dla mieszkań­
ców miasta, którzy muszę jeździć aż do Jele­
niej Góry.

Uważamy, że ten stan rzeczy powinien ulec 
zmianie, uważamy że Urząd Pocztowy w  Cie­
plicach powinien załatwiać wszystkie sprawy 
związane s pocztą. Cieplice to dość dożę mia­
sto, mające ok. 11.000 mieszkańców —  z  tym 
powinny się liczyć odpowiednie władze.

szkolono 4-cb. członków A. J .: dwóch na pi­
lotów 1 dwóch n s  mechaników. Na drugim 
kursie przeszkolenie ukończyło 6-ciu człon­
ków A . J ., z  tego czterech na pilotów 1 
dwóch s s  mechaników.

Sekcja samolotowa Aeroklubu Jeleniogór­
skiego zabrała etę również energicznie do 
poszukiwania sprzętu samolotowego. Zdoby­
to w  ten sposób: 58 suwaków nawigacyj­
nych, 4 skrętomierze, 8 szybkościomierzy, 7 
obrotomierzy, 15 wyśokoSciosnierzy, 2  skrę 
tomierze, 2 benzynomierze, 15 manometrów, 
10 termometrów, 4 aparaty tlenowe z bu­
tlami, 1 sztuczny horyzont, 2 wariometry i  1

wysiłku włożył tow: Górny dla dopro­
wadzenia każdej z  tych dziedzin do dzi­
siejszego sianu.

Oceniając prace iow, Górnego nad 
ugruntowanie polskiej administracji miar 
sta Wrocławia, stwierdzić należy, iż ze 
swego zadania wywiązał się należycie.

Odwołany z pracy partyjnej w  1945 r. 
dla wykonania pilnej i  doniosłej pracy 
państwowej powraca tow. poseł Górny 
po  spełnieniu zadania znowu d ó  .pracy 
partyjnej.

Jest bezwzględną koniecznością za­
stosowanie obecnie systemu oszczęd­
nościowego w  każdej dziedzinie, 
szczególnie w dziedzinie surowca. 
Według Planu Trzechletniego naj­
cięższą ż artykułów pierwszej po­
trzeby jest sprawa skóry.

Tymczasem przy uboju świń sto­
suje się karygodną i wręcz metodę 
krajania skóry wraz ze słoniną i mar­
nowanie przez to surowca o  dużej 
wartości i zastosowaniu, a do tego 
surowca, którego na rynku wybitnie 
brak.

Należało by rozpatrzeć, czy nie 
jest wskazane wydanie zakazu

barograf. F osa tym odnaleziono klika be­
czek benzyny, pompy, podstawki, urządzenia 
kotwiczące, a  także komplet . chorągiewek 
startowych.

W  sierpnia 48 r, sekcji samolotowej A . J, 
przydzielono 3 samoloty FO-2, z  których je ­
den musiała później odstąpić Szkole Szy­
bowcowej w  Granowie. Samoloty nadeszły z  
Bielska w  stanie wymagającym większego 
remontu.

Treningi i  przeszkolenia pilotów przez 
sekcję samolotową A . J. odbywały się w  
każdą sobotę i  niedzielę. Poważną przeszko­
dą w  szkoleniu pilotów były  małe ilości ma­
teriałów pędnych i  brak spadochronów. Sek­
c ja  samolotowa A . J. posiada 34-ch człon- 
ków-pilotów (w  tym 5-du z licencją). Z  
liczby tej trenowało 34 pilotów.

W  dniu 1 września 46 r. Aeroklub Jelenio­
górski wysłał 1 samolot do Bydgoszczy na 
Święto lotnictwa polskiego. Poza tym  sa- 
samoloty A. J. brały również czynny udział 
w Imprezie lotniczej zorganizowanej przez 
Aeroklub w  dniu 33 października 48 r. na 
lotnisku w  Jeleniej Górze.

Sekcja samolotowa A . J. rozpoczyna obec­
nie drogi rok swej działalności, do której 
jest już prawie zupełnie przygotowana.

Kierownikiem Sekcji Samolotowej Aero­
klubu Jeleniogórskiego jest inż.-pilot, obi. 
Danielewicz. Z. Jar.

zdzierania skór i wprowadzanie o- 
strej kontroli w celu zapobieżenia 
tego rodzaju marnowaniu tak po­
trzebnego surowca i  w  tak wielkich’ 
ilościach.

Skóra świńska jest cenną i zorga­
nizowanie równocześnie jej skupu 
w sposób przemyślany mogłoby 
również ze względów ekonomicz­
nych przemówić do marnującego ją 
obecnie producenta.

Należało by również rozważyć 
czyby nie dopuścić garbowania skór 
w ramach rzemiosła, które łatwiej 
potrafiłoby skłonić producenta do 
sprzedaży skóry, Gen.

Iow . poseł Górny powraca do prasy partyjne!

Sygnalizujemy zaniedbanie
Sprawa skór świńskich wymaga zastanowienia

O ^ o j z e i M o d r o b ^

H A N D 1 O  W  E

[wieczne pióra, ołówki automatyczne, Spe­
cjalność1 „Pelikany*, fachowa naprawa — 
Wronecki, ul. Traugutta 69 I p., Tramwa­
jem 5. . (338)

Sweterki, sukienki na drutach wykonuje, 
Wrocław, Krasińskiego 21. (742)

L O K A L E

I pokoje z kuchnią, wygodami, słoneczne, 
nie wyżej jak I piętro na Sępolnie lub w 
Śródmieściu, poszukuję z odstępnym. Oferty 
8-go Maja nr. 44 m. 4, z listami p. Doro- 
łyńskich. (735)

I M t - W  A l M I I - N I A

UNIEWAŻNIAM zaginiony dowód tożsamo- 
ści konia , nr: 025286, wystawiony przez Sta­
rostwo Powiatowe y  Kłodzku, na nazwisko 
Msnzal Karol. (738)

Unieważniam zagubione dokumenty: świa­
dectwo czeladnicze wydane przez Izbę Rze­
mieślniczą w Lublinie, książka wojskowa, 
wydana przez RKU Lublin, prawo jazdy ró­
żowe, wydane przez Wojewódzki Urząd Sa­
mochodowy Lublin, kenkarta wydana przez 
magistrat Lublin, na nazwisko Andrzejew­
ski Józef, Jelenia Góra, Marcinka A (740)
Unieważniam skradzione, papiery samochp- 

•du ciężarowego, marki „Guy“, będącego- 
własnością Oławskiej Fabryki Papieru nr. 
silnika 15949, nr. podwozia 55148 nie reje­
strowany, oraz ostrzegamy przed nabyciem 
wymienionych dokumentów od byłego pra­
cownika Oławskiej Fabryki Rapieru, ob. 
Raczyńskiego Edwarda ppor, Dyrekcja Wro­
cławskich Zakładów Wyrobów Papiero­
wych, Wrocław, ul. Ruska 46. -(736)
Unieważniam papiery wnioskowe: dowód
Strat wojennych, wydany w powiecie gró­
jeckim, kwity podatkowe Jerzów. zaświad­
czenie od sołtysa Dembówka, zaświadcze­
nie na barany z gm. Czersk, zaświadczenie 
na prosięta 1 inne papiery na nazwisko Nej­
man Stefan, Babice, gm. Jerzów, pow. Jele­
nia Góra Proszę o zwrot za wynagrodze­
niem. • (739)

N A S I O N A  w a rzy w n e  1 polne gw a ra n tow a n e
P A S Z E  ow ies , o tręb y , m akuchy I śruty

po.eca Polslra Spółdzielnia Nasienna
Spółd'. Roi. Handlowa z odp. udz. w Poznaniu

Oddział we Wrocławiu
ul. S T A L I N A  Nr 94 tę]. Nr 356 

g g i t l l P U J l  z b o ż e ,  s t r ą c z k o w e  1 o l e i s t e
po cenach rynkowych

Przetarg na dzierżawą
Zarząd Miejski w Siewie SI- ogłasza przetarg na dzierżawę:

1. restauracji nad leziorem j plażą w Stawie ŚL»
2. restauracji 1 hotelu w rynku w Stawie ŚL 

Oblekły powyższa wydzierżawione będą aa okras pięciu lat.
Oferty składać należy w biurze Zarządu Miejskiego w Stawie ŚL do dnia 

!5 marca 1947 ' r. w kopertach zalakowanych.
- Oferenci winni wpłacić de kosy zarządu Miejskiego w Stawie Śl. 18 V. ofero­

wanej sumy tytułem wadium ad 1. najmniej 28000 zt., ad 2. — 80 080 zl.
Oferenci muszą posiadać uprawnienia zawodowe (branżowe),
Komisyjne otwarcie otarł nastąpi 21. III. 1947 r.
Zarząd Miejski w Sławie Śl. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta niezależ­

nie od wysokości oferowanej sumy. Jak również możność przeprowadzenia do. 
Alkowo przetargu ustnego.

0  bliższe informacje zwracać się należy pisemnie do biura Zarządu MleJskie- 
80 w Stawie Śl. (wojew. wrocławskie). ' , ’

Zarząd M iejski
(671) Burmistrz (—) Józeł Hajduk

Unieważniam skradzioną legitymację kole­
jową, na nazwisko Węcel Stanisława, za­
mieszkała Ś widnica, ui. Francuska 2. (737)
Unieważniam, dowód osobisty, kartę ewa­
kuacyjną na nazwisko WpJeiećJwwfcz Anto­
ni, wieś Zimna Woda, pow. Lwówek. (741)

7la sezon wiosenny
Bieliznę męską i damską, pończochy, 

skarpety,' krawaty. 
N ajkorzystniej kupisz u

BOGDANA ROCŁAWSKIEGO
Wrocław, nl. Oławska nr ł. 
Obsługa solidna i fachowa. 575

DYREKCJA OKRĘGU POCZT I TELEGRAFÓW WĘ WROCŁAWIU 
o g ł a s z a

przetarg1 nieograniczony
na kapitalny remont budynków mieszkalnych przy nL Powstańców Ślą­
skich Nr 138-148.

Oferty w zalakowanych kopertach, należy składać w  Kancelarii 
(Równe) Dyrekcji przy hL Powstańców Śląskich Nr 134-138 pokój Nr 96 
do dnia 20 marca 1947 r. godzina 12, tj. bezpośrednio przed rozpoczę­
ciem przetargu.

Bliższych informacji, podkładki i warunki przetargu otrzymać moż­
na w Oddziale Budowlanym Dyrekcji pokój Nr 55.

Dyrekcja zastrzega sobfe prawo unieważnienia przetargu oraz wy­
boru oferenta bez względn na cenę.
(742) DYREKTOR OKRĘGU

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „W IEDZA" WE WROCŁAWIU 

ul. Wierzbowa 30. tel. 117
PRZYJMUJE

G g l o ó & e n i a  i  R e k l a m y
DO O FICJALN EG O

Spisu Abonentów  Telefonicznych  
Okręgu Dolnośląskiego na rok 1947

Akwizytorzy są zaopatrzeni w legitymacje I dru­
ki, które uprawniają do przyjmowania ogłoszeń. 
Należność za ogłoszenia pobierają tylko upo­

ważnieni przez nas inkasenci.

C. B .O . iR . „W IE D Z A '
we Wrocławiu

IIE N Y  OGŁOSZEŃ 1 Ogłoszenia drobne pó 10 zł sa wyra* Poszukiw ania rodzin 1 pracy po ft zł. rek tam ow e 25 tł. W  tefcSeJe, 40 *f. tłustym  drukiem  M W * drożej. W uuintracb św leteeznyeh W b  d a rte j. Pray 
|f> w ielokrotnych-O głoszeniach — rabat. Nekrologi i urzędow a — 15% rabatu Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada. —  Zastrzeżone m iejsca 50% drożej.
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Czy każdemu znany jest skrót TPZ
Szeroko zakrojoną opiekę nad żołnierzami wykonuje wrocławskie TPZ

Organizacją społeczną w yższej użytecz­
ności, • o  której małpo się ..słyszy, a Jeszcze 
mniej wie, jest TPŻ, czyli Tow arzystw o 
P rzyjaciół -Żołnierza. Kontynuuje ono dzia­
łalność przedwojennego Białego Krzyża, 
przy czym  zakres jego działalności jest 
znacznie szerszy.

CELE TPŻ,
Zadania T P Ż  w  grubszych zarysach da­

dzą się ująć w  trzech punktach. Pierwszy 
to d  opieka i udzielanie pom ocy zdemobili­
zowanym  i ich rodzinom; drugi: opieka nad 
rodzinami poległych; trzeci; praea kultural­
no-oświatowa, przeprowadzana zarówno 
w śród żołnierzy służby czynnej jak i wśród 
zdemobilizowanychs- ezy  też osadników 
w ojskow ych. .

SKĄD TPŻ GZEftPIE FUNDUSZE?
Stały, acz stosunkowo niewielki przy- 

p ływ  środków finansowych dają składki 
eżłonków T PŻ. Składka członkowska w  

■ Wymiarze miesięcznym wynosi 5 zł. Przy 
ok. 12.000 członkach Tow arzystw a daje to 
miesięcznie ok. 60 tys. zł. Suma jest jednak 

r  absolutnie nieWystarczająca, b y  osiągnąć 
pozytywne Wyniki zamierzonych prac. Fun­
dusze uzupełnia się w ięc przez akcje zbiór­
kowe (jak Tydzień Żołnierza, akcja zbiór­
kowa na gwiazdkę itp.), oraz przez impre- 
z y  dochodowe, jak zabawy, loterie itd. Ja-,

Wojewódzka Komisja
Pomocy Amnestiowanym 
pr/y pracy

W  związku z akcją ujawniania się, Woje­
wódzka Komisja ' Ujawniania zawiadamia, 
że w  każdym Powiatowym Urzędzie Bez­
pieczeństwa Publicznego są powiatowe ko­
misje dla ujawniających się.

W e Wrocławiu Komisja Ujawniania pra­
cuje w  gmachu W. U. B. P. pokój nr 192 
od godz. 9 do 17 za wyjątkiem niedziel.'

★  •
Wojewódzka Komisja Pomocy Amnestlo- 

wanym we Wrocławiu urzęduje codziennie 
od godz. 10 do 13 w  pokoju nr 257 (parter) 
w  gmachu Wojewódzkiego Urzędu. Tam na­
leży zwracać się w  opiekuńczych sprawach, 
związanych z Powiatowymi Komisjami Po­
mocy Amnestiowanym z terenu całego wo­
jewództwa.

Wojewódzka Komisja Pomocy Amnestio­
wanym zawiadamia, że w  poszczególnych po­
wiatach są zorganizowane Powiatowe K o­
misje Pomocy Amnestiowanym przez kie­
rowników Referatu Opieki Społecznej przy 
urzędach starościńskich, do których należy
pomoc w  zakresie wyżywienia, noclegu, o- 
pleki lekarskiej, zatrudnienia oraz ewentu­
alnych przejazdów kolejowych.

sny jest w obec tego.w niosek, że  organiza­
cją  opiera się głównie na ofiarności spo­
łeczeństwa. I tak np .* * akcja zbiórkowa 
„Tygodnia ^Żołnierza" dała ponad 2.300.000 
zł., a akcja zbiórkowa na „gwiazdkę" —  
ponad 300.000 zł. Dla porównania warto 
przytoczyć cyfrę  w ydatków  na „Gwiazdkę 
Żołnierską" —  1.200.000 zł.

PLACÓWKI TPŻ NA TERENIE
WROCŁAWIA 

W  obrębie miasta, T P Ż  posiada szereg 
placówek.Na]giówniejsze z  nich* t o : ’ „G o­
spoda Żołnierska", dom noclegow y, świet­
lica, łaźnia (z natryskami i  zakładem fry­
zjerskim na miejscu), oraz ambulatorium. 
P rży .tym  ostatnim jest w  stadium orga­
nizacji stacja opieki had matką i dzieckiem.

W szystkie te placówki mieszczą się w  
dzielnicy Zalesie, są odnowione li tylko 
wysiłkami TPŻ.

Z  placówek tych wynosi się wrażenie b. 
dodatnie —  w szędzie panuje w zorow y po­
rządek i, co  najważniejsze, .czystość taka, 
że. aż lśni. Pomimo znacznego ruchu pa­
nującego w  jadalniach i sypialniach, na­
strój jest tam taki jak w  rodzinnym domu: 
jest przytulnie i miło.

CO O TPŻ M ÓW I ZDEMOBILIZOWANY.

Zdemobilizowany szer. ob. L 'Zielenkie- 
wicz, jest jednym z licznych, korzystają­
cych z pom ocy T P Ż . Oto, co  opowiada o 
sobie: /  ■ ,

—  Przyjechałem  na Dolny Śląsk szukać 
pracy; G dyby nie T P Ż  nie wiem, cobym  
począł. Otrzymałem pieniężną- zapomogę, 
całodzienne utrzymanie i , czyste łóżko.

W krótce już będę pracował w  Zakł. 
Ubezp. W z. O lżejszą pracę prosiłem spe­
cjalnie, gdyż po kontuzji pozostało mi jed­
no tylko oko. Pracę wyszukało mi też 
TPŻ.

W  klapie jego marynarki w szyta jest 
wstążka „Krzyża W alecznych",

T o  za Kołobrzeg, jestem „Kościusz­
kow cem " - r  z  durna oświadcza ob. Zielen- 
kiewicz.

T P Ż  w  jego ofiarnej pracy ży czy ć  nale­
ży  jak najlepszych w yników  i jak najwię­
cej członków. B -w icz.

Uwaga!
PPS-owcy m . Wrocławia

W  niedzielę, dnia 16 marca, o  godz. 
10.30, w  sali kina „Śląsk", ul. Ogro­
dowa, dojazd tramwajem nr. 2, od­
będzie się

WALNE
ZEBRANIE INFORMACYJNE 

MK PPS
Porządek dzienny:
Referat polityczny
Referat organizacyjny
Dyskusja
W ręczenie 10.000-nej legitymacji 

MK PPS
W ybór delegatów na Zjazd W oje ­

wódzki
W olne wnioski.
Obecność tow. tow. PPS-owców 

obowiązkowa.
Wstęp za okazaniem legitymacji 

partyjnej.
M iejski Komitet PPS

Oddział Towarzystwa Ludoznawczego
powstaje we Wrocławiu

Istniejące w e Lw ow ie Tow arzystw o Lu­
doznawcze, które w  biężąćym roku obcho­
dzi pięćdziesięciolecie swego istnienia, zna­
lazło po wojnie nową siedzibę w  Lublinie 
i tu, dzięki • inicjatywie prof. Jana Czeka- 
nowskiego i niestrudzonej aktywności prof. 
dr Józefa Gajka, rozwija od  lat 2-ch bar­
dzo ożywioną działalność naukowa, w y­
rażającą się zarówno rozległymi badania­
mi terenowymi, jak i energiczną akcją w y ­
dawniczą.

Tow arzystw o Ludoznawcze w  Lublinie 
nie ogranicza*ślę w  Swych zainteresowa­
niach do terenów najbliżej sąsiadujących 
z siedziba Towarzystwa. Zajmuje się ono 
również bardzo źywO Ziemiami Odzyska­
nymi, czego wyrazem  jest podjęcie, pra­
c y ’ nad „atlasem przesiedleńczym ", mają-

KRONIKA m. OOhadciMia

cym  uwidocznić, gdzie i w  jakim proceń- 
cie osiedlili się na terenie Polski Zachodniej 
przybysze z  innych dzielnic kraju i repa­
trianci ze wschodu.

Celem usprawnienia pracy Towarzystwa 
Ludoznawczego na obszarze Dolnego Ślą­
ska, postanowiono przystąpić do utworze­
nia Oddziału W rocław skiego T ow . Lud. 
Na czele komitetu organizacyjnego stanął 
prorektor Uniwersytetu W rocławskiego, 
prof. dr Jerzy Kowalski. ■

Zebranie organizacyjne, podczas które­
go zostanie w ygłoszony krótki referat kie­
rownika- Zakładu -Etnologii U. W r., dr R o­
mana Reinfussa, na temat pracy i Zadań 
Tow arzystw a Ludoznawczego .na . Śląsku 

Dolnym, zwoiane zostaio na środę 12 bm. i 
odbędzie się o  godz. 12 min. 30 w  sali Za­
kładu Etnologii przy. uf Szewskiej 36 (par­
ter w  oficynie, pokój ńr 31).

Należy się spodziewać, że społeczeństwo 
wrocławskie należycie poprze nową pla­
ców kę kulturalna i zjaw i się licznie na za­
powiedzianym zebraniu.

KLIN klinem

Pani Lali list do redakcji I

WKRÓTCE „DWA TEATRY* — 
SZANIAWSKIEGO W TEATRZE MIEJSKIM 

W  najbliższych dniach Teatr Dolnośląski we 
Wrocławiu wystąpi z premierą znakomitej 
sżtuki Jerzego Szaniawskiego p. t. „Dwa Tea­
try*. Sztuka ta, cieszącą, się olbrzymim powo­
dzeniem na scenach wszystkich większych miast 
polskich, spotka się niewątpliwie z należytym 
przyjęciem u publiczności wrocławskiej. „Dwa 
Teatry* reżyseruje Leonia Jabłonkówna. Poza 
Marianem Godlewskim, który wystąpi w roli 
głównej, udział biorf artyści Teatrów Dolno­
śląskich z Marią Godlewską, Janiną Martynow- 
ską, Ireną Netto, Stefanią Waldenową oraz An­
tonim Odrowążem i Marianem Nowickim na 
czele. Dzień premiery zostanie podany w afi­
szach.

czym-w czasie marszu patrolu usłyszano po­
nowne odgłosy strzelaniny.

Biegnąc ulicą Górniczą patrol natknął się 
„  pewnym momencie na leżącego w kałuży 
krwi mężczyznę, którym, jak się okazało, hył 
Ludwik Wira. Kula z pistoletu rozerwała mu 
lewy policzek, raniąc go ciężko w okolicę lew 
wego oka. Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala Wszystkich Świętych we Wrocławiu, 
i p j  zeznań Gardowskiego, który po pierwszych 
strzałach Wiry udał się ! do swego domu,' oka­
zało się, że obaj mężczyźni krytycznego wie­
czoru byli kompletnie pijani. Zachodzi przy­
puszczenie, że Wira, manipulując po pijanemu 
bronią„ spowodował w pewnym momencie 
strzał, który ugodził go w policzek. Dalsze do­
chodzenie w toku.

‘  W  P .F .W . W ŚRODĘ AKADEMIA 
Dnia .lS-go bm. o godz. 10-tej rano w gmachu 

Ośrodka Szkolenia Zawodowego P .F .W . przy 
ul. Poznańskiej 18/24 we Wrocławiu odbędzie 
się uroczysta Akademia dla uczczenia idei de- 
mokratyczno-ludowej w Polsce.

Tła program uroczystości złożą się: przemó­
wienia dyrekcji i profesorów oraz deklamacje 
i  -chór. uczniowski.

Sympatycy i goicie milę widziani!

SAM WINIEN SWOJEJ ŚMIERCI 
5 bm. około godz. 22-giej autobns Miejskich 

Zakładów Komunikacyjnych we Wrocławiu, 
prowadzony przez szofera Rudolfa Hołda, na­
jechał na ulicy Traugutta, niniej więcej na wy­
sokości ul. Mierniczej, na Kazimierza Mikruta, 
zam. Wrocław ul. św. Jerzego 66. Ofiarę wy­
padku przewieziono natychmiast do pobliskie­
go szpitala O. O Bonifratrów, gdzie jednak 
przed opatrunkiem, zmarł.

Jak wynika z zeznań świadków, Mikrut w 
stanie nietrzeźwym przechodząc -przez jezdnię 
dostał się pod autobus przez własną nieostreż-

PRZYPADKOWE POSTRZELENIE 
CZY TEŻ USDLOWANE MORDERSTW O 7 
Sekretarz Kola PPR w Pilezycach Wira, idąc 

z kolegą Stanisławem Gardowskim (obaj stale za­
mieszkali w Pilezycach), w pewnym momencie 
wydobył pistolet marki T .T ., z którego wy­
strzelił dwukrotnie w górę.

Na odgłos strzałów d-ca patrolu miejscowego 
komisariatu M.O., kpr. Biernat, wraz z dwo­
ma innymi milicjantami pobiegli niezwłocz­
nie w kierunku dochodzących ich strzałów, przy

NIEDŁUGO CIESZYŁ SIĘ WOLNOŚCIĄ
“7 bm. w godzinach wieczornych dostał się 

pod koła tramwaju linii Nr 1 Roman Tuczyń- 
ski, lat około 22, który krytycznego dnia przed 
południem zwolniony został na mocy amnestii 
z więzienia przy ulicy Klęczkowskiej.

Tnczyński-po libacji z kolegami wracał <J° 
domu, po pijanemu jednak nie zauważył nad­
jeżdżającego wozu, pod którego kołami pomost 
śmierć na miejscu'. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej we Wrocławiu.

NOWE CZYNSZE DZIERŻAWNE
Rada Nadzorcza Zarządu J Nieruchomości 

Miejskich we Wrocławiu uchwaliła nowy pro­
jekt czynszów dzierżawnych dla nieruchomości 
i mieszkań na terenie miasta Wrocławia.

Projekt przewiduje 4 kategorie mieszkań, w 
zależności od danej kategorii mieszkania waha 
się także wysokość opłat tytułem czynszu dzier­
żawnego; np. 1 kat. mieszkań, mieszkanie jed­
noizbowe w willi komfortowej — 70- zł., w tej 
samej willi ale 8-mio izbowe mieszkanie — 
1210 zł.itp.

U kat.' mieszkań —  mieszkania czynszowe, 
wille obwodów VII i  VIII, od jednej izby — 
60 zł, od 8 izb — 1100 zł.

III kat. mieszkań — mieszkania czynszowe 
w gorszym położeniu i stanie orąz w oficynach 
— jedna izba — 50 zł, 8 izb — 980 zł.

I wreszcie IV kat. — mieszkania w Leśnicy 
i  Psim Polu —  jedna izba-40-zł, 8 izb — -860-zŁ 
Za łazienkę w mieszkaniu , dolicza się- płatni­
kowi 10% całego czynszu.

Projekt zostanie przedłożony tia najbliższym 
posiedzeniu Prezydium Zarządu Miasta do 
uchwalenia i  wydania rozporządzeń wykonaw- 

1 czych.

Kocham Redakcjo!
Z sobotniej Waszej gazety', z  takie­

go kawałka, który się nazywał „Lampy 
nad bramami demów, czy lampy •ulicz­
ne'* f  dowiedziałam się, że różne wła­
dze we Wrocławiu zaczęły brać sobiś 
do serca, to, na co ja zwracam uwagę. 
Tylko cały sęk w tym, że nie potrafią 
wziąć się do rzeczy.

Dlatego, Kocham Redakcjo, piszę 
ten list, żeby pouczyć kogo trzeba: co, 
jak i gdzie m leży robić, żeby we Wro­
cławiu tyło  dobrze.

Już jest nienajgorzej, że w ogóle wła­
dze zaczynową zaczynać myśleć o tern, 
że może — by jedm k cośkolwiek, pch 
malutka zacząć w naszym Wrocławiu 
robić. Kochana Redakcją była uprzej­
ma ndpisać felieton o tym, jak ja cier­
pię we Wrocławiu z tego powodu, że 
wieczorem nigdzie nie mogę wyjść, że­
by się trochę rozerwać, bo m  ulicach 
lamp nie ma i . jest ciemno, że aż strach. 
No, i już w parę dni potem na posie­
dzeniu zarządu naszego miasta radzili 
nad tym, żeby założyć lampy nad bra­
mami domów. Tak naszym ojcom mia­
sta mówili, żeby zrobić, tacy panowie, 
którzy radzą w Badzie Nadzorczej Za­
rządu Nieruchomości Mjejskich.

Radzą założyć lampy na domach, bo 
pewno sami mieszkają przy takich u li 
cach, gdzie wszystkie domy, jeden w 
drugi ’, są cale i ludziska w nich miesz­
kają, Ale niechby tak ci panowie od 
radzenia przespacerowali się po jakiejś 
ulicy zburzonej tak na gląnc, gdzie tyl­
ko to tu, tp siu biedni ludzie mieszkają, 
to — ty  zrozumieli, może, że taka rada 
to nawet psu na budę się nie zda. Bo 
co nam z tego, że oświetlona sobie bę­
dzie taka ulica Ogrodowa, Nadodrzań- 
ska i jeszcze z.parę-dziesiąt innych i że 
przed naszymi domami będzie widno? 
(Za co, jak ci panowie od radzenia ra­
dzą, mamy pteęić my, niby lokatory, 
po 2 albo i 2 i pól tysiąca każda jedna 
kamienica.) Cóż nam z tego, kiedy f  
tak człowieka strach będzie oblatywał, 
kiedy wyjdzie z domu, bo będą całe 
takie ulice, gdzie jak tyło ciemno tak 
i będzie.

Nie wiem, co nasi ojcowie miasta na 
tę radę odpowiedzieli, ale ja, chociaż 
o jcem miasta ani nawet matką dziecku 
nie jestem, to — tym  łupnęła z miej­
sca jak się patrzy:
. To tak? A gdzie hasto „Oświata 
dla mas“? O, nie, moi panowie! Jak 
ośuńetlać ulice we Wrocławiu — to 
wszystkie i dla wszystkich! A jak coś 
robić, to dobrze, a nie tak po łebkach!

Tak — tym  odpowiedziała, jakem 
Lala! Bo ja swój rozum ho, ho, to

mam. Wszyscy o tym mówią, nawet, te 
cala pani Kwiatkowska (niby rnęjii- 
gospodyni). Wczoraj to mi powiedźuM 
la tak:

— Och, panna Lala to ma pierwszo* 
klaśny rozum, że kogo tylko będzie 
chciała, to sobie do ołtarza przygada,-

A: ja jej na to (a myślę sobie o swoi 
im) panu Ztysiit):

— Pani Kwiatkowska, trzeba zawszę- 
wiedzieć, co w trawie piszczy: zanim 
do ołtarza, to trzeba przed tym do ta­
kiego urzędu, co się nazywa Stan Cyt 
wUny, bo tak, to — ty  facet mógł na­
wiać i nawet o alimenty — tym  go 
skarżyć nie mogła.

A co do tych lamp, Szanowna Re­
dakcjo, to obowiązkowo muszą tyć no 
ulicach, to jeszcze raz powtarzani 
I mówię jeszcze, że całe moje biuro jui 
nabuntowalam, że tak właśnie wzglę, 
dem tych lamp ma tyć, a Zuzia, (niby 
moja przyjaciółka) już buntuje wszy. 
stkich w swoim biurze. Zuzia znów mit, 
5 przyjaciółek, a każda z nich też ma 
po tyle koleżanek od serca, więc me- 
długo cały Wrocław tak właśnie bę­
dzie chciał, żeby z tymi lampami na 
ulicach tyto.

'Cd ma zaszczyt zakomunikować
Lala. i

GDZIE dwŁutmy.
WIECZÓR?

TEATRY
TEATR MIEJSKI

Środa, dnia 12, m . 47, o  godz. 18,30 „Rewi­
zor*, komedia w  5 aktach, M. Gogola, i 
Janem Kumakowlczem.

Czwartek, dnia 13. n i. 47, o  godz. 18,30 „Re­
wizor*, komedia w  5 aktach M. Gogola, 
z Janem Kumakowlczem.

KtNA
KLĄSK  (Ogrodowa 67) —  film produkcji 

amerykańskiej „Ounga D in".
WARSZAW A (Fredry 17) —  film produk­

c j i  polskiej „Złota maska".
POLONIA (Żeromskiego 58) — film produk­

cji radzieckiej „Siedmio Śmiałych". J
TĘCZA (Kościuszki 177) — film  produkuj 

radzieckiej „śluby kawalerskie".
PIONIER (Stalina 71) —  film  produkcji 

radzieckiej „Trium f młodości".
FAM A (Psie Pole)— film  produkcji szweds 

klej „Twardzi ludzie".
Kino czynne: w piątki, so-boty i  niedziela 
Początek seansów w dni powszednie: 16-ta 

i 18-ta; w niedziele: 14, 16 i  18. ,,
Początek w innych kinach o godz. 15, 17 
i 19, —  w niedziele i święta o godz. 13, 

15, 17 i  19.

Na froncie tramwajowym bez zmian
Kiedy nastąpi naprawa?

Tydzień dobiega, jak wrocławianie co rano 
przychodzą na przystanek tramwajowy, by po­
patrzeć na biegnące w dal szyny i —  dowie­
dzieć się, że tramwaju dzisiaj znowu nie ma. 
Radzi nie radzi, zbierają nogi i maszerują do 
miejsc pracy, nieraz mocno oddąlonych, szcze­
gólnie, gdy ktoś mieszka w którejś z licznych 
d . i  lnic podmiejskich. Po pracy —  znowu 
uciążliwa marszruta do domu.

Pierwsżegp dnia powiedzieliśmy sobie: trud­
no, odwilż w mieście, szyny na niektórych uli­
cach kompletnie zalane -wodą, nic dziwnego, 
że Zakłady Komunikacyjne nie chcą ńadwy- 
rężać i tak ńięgęgich motorów tramwajowych,

W kilka dni jednak potem trochę obeschły 
nlice, następnie wziął przymrozek, na froncie 
tramwajowym jednak nic. się nie zmieniło. Tak 
jak i pfzed- tym chodziły (chociaż bardzo nie­
regularnie), „jedynka", „dwójka" i jeszcze je-, 
den, może dwa numery, a co do reszty tramwai, 
to nawet krótkiego wyjaśnienia dyrekcja Za­
kładów Komunikacyjnych m. Wrocławia nie 
pośpieszyła pasażerom udzielić.

Chodzą więc pieszo do pracy po dwa razy 
dziennie całyipi kilometrami mieszkańcy Pil-;

I N  O  W I N  Y
Ilit e r a c k ie

czyc, Opola itd„ itd- — i nie wiedzą — jak 
długo tak będą musieli cierpieć.

A  i. nawet na tych czynnych liniach zdarzają 
się ostatnio przeróżne niespodzianki, niestety 
jednak — z rzędu tych przykrych. Na placii 
Lignickim czeka mieszkaniec Karłowic 
swoją „dwójkę*. Razem z nim stoi na przy­
stanku jeszcze kilka osób. Czekają długo: 15 
minut,, pól godziny, dłużej. Przygląda się temu 
pracownik Z. K. regulujący tutaj nich- Wresz­
cie, po trzech kwadransach takiego oczekiwa­
nia, nadjeżdża „dwójka*. Czekający zadowo­
leni, że tramwaj ich zabierze słyszą jak ów 
pracownik tramwajowy, regulujący ruch na 
placu, zatrzymuje wóz i  oznajmia motornicze­

mu, że tramwaj dalej jechać nie może.
— Dlaczego nie powiedział nam pan tego 

wcześniej?! — słusznie oburzają się czekający.
Jako jedyne wytłumaczenie regulujący ma 

tylko jakieś odburkliwe i ordynarne wykręty.
Złe odnoszenie się do publiczności tramwa­

jowej cechuje wielu pracowników obsługi Za- 
kłądów Komunikacyjnych — i to szczególniej 

ostatnim czasie, kiedy konduktorzy i mo­

torniczy winni zrozumieć, że pasażerowie mo­
gą być rozdrażnieni na skutek wadliwej komu­
nikacji lub zupełnego jej braku. Różne nie­
przyzwoite uwagi konduktorów wobec pasażera, 
w rodzaju „nie wydziczaj się pan!* itp., nie 
należą do rzadkości.

A oto, co pisze nam jeden z czytelników, I 
którego list, spośród wielu, jakie nadchodzą de 
nas w tej sprawie, poniżej drukujemy:. : 1

Jeszcze w sprawie obsługi tramwajów
Szanowna Redakcjo!
Przesyłani ten list do Szan. Redakcji 

z prośbą o zamieszczenie go w swym po­
czytnym piśmie.

Nie mam bynajmniej zamiaru dokuczać 
Dyrekcji Zakładów Komunikacyjnych, która 
i tak ma dość kłopotów, prowadząc tzw. 
bohaterską walkę ze śniegiem w zimie, wo­
dą —  w obecnym czasie, i  planując przy­
puszczalnie walkę ze słońcem na okres let­
nich upałów, Jestem z całym uznaniem dla 
heroicznych wysiłków tej skądinąd cennej 
instytucji. Uznanie moje (spodziewam się, 
że i  wszystkich korzystających z tramwai) 
wzrosłoby niepomiernie, gdyby Dyrekcja w  
programie ju ż . wymienionej bohaterskiej 
walki, umieściła taki punkt, Jak akcja prze­
ciw największej pladze linii tramwajowych, 
jaką są konduktorzy.

Bo, proszę Szan. Redakcji, jeżeli prze­
chodniowi, mijającemu przypadkiem jakąś 
ruinę spadnie cegła na głowę, mówi się 
„trudno* —  taki loa, ślepy przypadek, albo 
kara Boża, jak mówi moja ciotka. Ale je­
żeli owego przechodnia ugodzi ta sama ce­
gła, wprawiona w ruch za pomocą wyspor­
towanych ramion jakiegoś krewkiego mło­
dziana, to fakt, że ów ostatni szuka spo­
kojnej przystani życiowej z bezpłatnym Wik­
tem i  opierunklem w pewnej bardzo poży­
tecznej instytucji, która, ostatnio wymówiła

mieszkanie większej ilości swych pensjo­
nariuszy.

Podobnie rzecz ma się 1 z naszą koniur; 
nlkacją tramwajową —  jeżeli zachodzi: 
przerwa w  ruchu wskutek braku prądu czy 
też nadmiaru wody —  to siła wyższa, trud­
no, a może i kara Boża. Uświadomiony oby­
watel pretensji o to  nie wnosi.

W  ostatni piątek zaszedł właśnie wypS' 
dek z kategorii raczej wręcz przeciwnych 
tzn. prąd hył, na jezdni ani śniegu,, sri 
wody. Pasażerowie jadący 1-ką na Sępoluo 
mieli nadzieję, że do celu dojadą bez więk­
szych przeszkód. Jednak, jak okazało- się, 
nadzieja ta była całkiem nieuzasadnioną, 
gdyż* przed placem Grunwaldzkim z ust kon­
duktora padła komenda.: „Wysiadać! Je­
dynka dalej nie jadzie!" Po trzykrotny® 
upewnieniu się, że 1-ka faktycznie dalej 
„nie jadzie* wysiadłem, z wozu z więkśsł 
grupą pasażerów. Lecz —  o dziwo! —’ 
nie doszedłem jeszcze do placu Grunwaldz­
kiego, gdy minęła mnie „pełnym g*** *® 
ta sama jedynka. Pusta! Do szyby przy1®" 
piona była złośliwie uśmiechająca się ***** 
konduktora.

Istnieje tzw. złośliwość martwych Pj*®”  
miotów, lecz o ileż większa jest złośliwość 
żywych, ^niestety, konduktorów! „

Stały pasażer „Jedyna 
(Nazwisko i  adres znane Redakcji)


